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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  
K s i ą ż ę  M i k o ł a j  K o n s t a n t y n o w i c z ,  
przybył dnia 4 -go  b. m. z Petersburga  
do W arszawy.

N a j j a ś n ie j s z y  P a n , na przedstawienie J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i W ie l k ie g o  K s ię c ia  N a­
m ie s tn ik a , Najmiłościwiej ozdobić raczył poniżej 
wymienione osoby, które starannością i działalno­
ścią styoją przyczyniły się szczególniej do pospie­
sznego wybudowania drogi żelaznej W arszawsko- 
Bydgoskiej, następującemi orderami:

Ś-go Włodzimierza klasy 3-ej.
Prezesa Rady Zarządzającej pomienionej drogi 

żelaznej, Radcę Handlowego Hermana Epstein,—  
Ś-go Stanisława klasy  2 -ej.

P. o. Prezesa Dyrekcji dróg żelaznych w Kró­
lestwie, Maksymiljana Wejchcrta,—

Naczelnika Wydziału Techniczego, Witolda 
Marczewskiego,—

Starszego Inżeniera drogi żelaznej Warszaw- 
sko-Bydgoskiej, Leouarda Aleksandrowicza,— i 

Bankiera Amsterdamskiego, Konsula Jeneral- 
uego W ielkiego Księztwa Luxemburgskiego w N i­
derlandach, L eona Lippman,—

S-go Stanisława klasy 3 -ej.
Bankiera Amsterdamskiego Komisarza Handlo­

wego Hanowerskiego, Jerzego Rosenthal,— oraz 
Przedsiębierców budowy pomienionej drogi, pod­

danych Belgijskich, Eugenjusza Riche i Hektora 
Hic/te.

Niegdy Piotr Dzwoukowski testamentem w dniu 
9 Marca 1821, zapisał na fundusz stypendjalny 
sumę rs. 6 ,000 , od której procent przeznaczył na 
edukację, żywność i przyzwoitą odzież dla jednego 
młodzieńca z jego familji domu Dzwonkowskich, 
a gdyby krewnych zacząwszy od najbliższych aż 
do najdalszych nie było, natenczas mają następo­
wać ci nazwisko rzetelnie nosić, z domu
tego pochodzić i w kraju znajdować się będą; gdy 
by zaś i tych zabrakło, w takim razie familja zię­
cia jego Antoniego Kosińskiego, syna Pi< 
w tym samym porządku i sposobie ma korzystać 
z tego zapisu, a w przypadku wygaśnięcia familji 
Kosińskich, fundusz zapisowy przyłączony zostanie 
do ogólnego funduszu edukacyjnego. Na stypen- 
dja wybierani być mają nietylko w pokrewieństwie 
najbliżsi, ale w każdym razie z pomiędzy nich 
ubożsi. W końcu zapisodawca zastrzegł, aby pod 
nadzorem Władzy Edukacyjnej do zarządu fundu­
szem stypendjalnym był ustanowiony Komitet, 
składający się 2 Członka Wydziału Edukacyjnego, 
Zwierzchnika Szkoły, w której stypendysta pobie­
ra nauki i najbliższego krewnego testatora, naj­
starszego wiekiem, w kraju tutejszym zamieszka­
łego. Do tego Komitetu należy wybór kandyda­
tów na stypendjum, czuwanie nad całością i bez­
pieczeństwem kapitału, dysponowanie przychodem  
rocznym i dpilnowanie użycia go na ce i wjasc;vvv

Gdy obecnie zawakowało stypendjum z wsno- 
mnionego zapisu, przeto Komisja Rządowa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, wzywa oso­
by mające prawo do korzystania z tego dobro­
dziejstwa, aby najdalej w ciągu dni 30 od daty ni­
niejszego ogłoszenia, przedstawiły tejże Komisji 
Rządowej, przy stosownych podaniach dowody 
kwalifikacyjne, jako to:

1) Legitymacji familijnej,
2) Świadectwo miejscowej Władzy Policyjnej o 

stanie majątkowym, poświadczone przez właściwą
Zwierzchność,

3 ) Metrykę urodzenia kandydata do stypen- 
djum, i *

4 ) Świadectwo szkolne, jako zapisany jest 
w poczet uczniów i na kurs nauk uczęszcza

Nadto z powodu śmierci Referendarza Stanu 
Stanisława Dzwonkowskiego, Członka Komitetu 
Stypendjaluego ze strony familji zapisodawcy, Ko­
misja Rządowa wzywa mającego prawo zająć po 
nim miejsce w tymże Komitecie, aby dowody swej 
kwalifikacji, w myśl warunków zapisu, przedstawił 
niebawnie Komisji Rządowej Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

wach narodowych,rozwijały się za podmuchem wia- 
tru.Olbrzymie gwiazdy ilum inow ane,których środek 
zajmowały transparenty z cyframi I c h  C e s a r s k i c h  
M o ś c i ,  ustawione były przed gmachem władz miej­
skich i gościnnym dworem. Trzecią ozdobę spra­
wiającą uroczy widok, tworzył na placu koło

stro°nCbramv k r " ? ’ SZpal6r błyszcz^  z dwóch 
nrzpipżdża' ktorędy powozy C e s a r s k ie  miały
dar, r  ,C’ 'ł a'acza.jącv na podwórze i dochodzący 
żni-m, ? brzC2naczonego dla Dostojnych podró-
am i i a 0Illec wewnątrz dworca na platformie 
debarkaderu ogromne słońce z cyframi I c h  O b ­

o r s k ic h  M ości, błyszczało światłem gazowem. 
wracała uwagę iluminacja angielskiego magazynu, 
omu Biełosielskich, Beuardakiego , i koło mostu 

Aniczkińskiego, gdzie dawała słę słyszeć muzyka 
wojskowa umieszczona u stóp ozdobnego trans­
parentu.

Na dworcu kolei żelaznej,liczna grupajeuerałów  
w paradnych mundurach, pomiędzy któremi był pe- 
tersburgski wojenny jenerał-gubernator, stała przy 
drzwiach prowadzących do salonów C e s a r s k ic h , 
koło których umieszczona była deputacja władzy 
miejskiej, z głową stolicy na czele. Daipy i kawa­
lerowie dworscy zgromadzeni byli w salonach. N a- 
koniec na zewnątrz gmachu dworca, na platformie 
debarkaderu, koło miejsca gdzie miał się pociąg 
zatrzymać, stały długie szeregi oficerów pułków 
gwardji kwaterujących w Petersburgu.

O godzinie 11-ej pociąg C e s a r s k i  zatrzymał 
się przed dworcem, ł o n  C e s a r s k i e  M o ś c ie  w to­
warzystwie I c h  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k i e j  K s ię ż n ic z k i  M a u j i  A l e k a n d r ó w n ę j  i W i e l ­

k i e g o  K s ię c i a  S e r g j c s z a  A l e x a n d r o w i c z a  i 
Księcia Oldenburgskicgo, zostali przyjęci przy wy­
siadaniu z wagonów przez J e g o  C e s a r s k ą  W y s o ­
k o ś ć  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p ­
c ę  Tronu i członków rodziny C e s a r s k i e j  znajdu­
jących się w tej chwili w St. Petersburgu, również 
jak przez wyższych urzędników państwa i władze woj­
skowo i cywilne. Dostojne osoby wkrótce otoczone 
zostały liczną publicznością, która wtłoczyła się do 
dworca, a która od czasu jak I c h  C e s a r s k i e  M o ­
ś c ie  wysiadły z wagonów, wydawała pełne zapału, 
przeciągle okrzyki. Na okrzyki te, odpowiedziały 
zaraz podobne okrzyki zewnątrz, których moc po­
dwoiła się, kiedy N a j j a ś n i e j s z y  P a n  zwrócił się 
do Oficerów stojących na platformie debarkaderu 
dla powitania Go. J e g o  C e s a r s k a  M o ść  opusz­
czając dworzec wsiadł do sanek. J e j  C e s a r s k a  
M o ść  jechała za N im  powozem, w towarzystwie 
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s ię c i a  
C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  Tronu. Oficerowie kon­
nej gwardji i kawalergardów, eskortowali I c h  C e ­
s a r s k i e  M o ś c ie  do pałacu zimowego. Orszak 
przejeżdżał przez Newski prospekt pośród ogro­
mnego tłumu ludności, który tłoczył się na chodni­
kach i zajmował część ulicy7. Jednocześnie, pełne 
zapału, przeciągłe okrzyki towarzyszyły przejazdo­
wi I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  i dały się słyszeć dłu­
go potem,kiedy tysiące widzów zgromadzonych dla 
u c z c z e n i a  p o w r o t u  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  s t r a -  
o i ł o  z  o c z u  p o j a z d y  C e s a r s k i e .

Młoda stolica Cesarstwa, dowiodła jeszcze raz, 
że uczuciami przywiązania, poświęcenia i zapału, 
jest godną współzawodniczką starszej swej siostry.

Prenumerata na Pron|.ic ,i,
R ocznie R s . 9 k. 2d.- P ó łr o c z n ie  i  k. 60.— K w artaln ie 2 k. 30. 

 Za p rzesy łk ę \y  kopertach K w arta ln ie  R s. 1.

L ecz następn ie zostało ich  terytorjum  w cie  
lone do Turcji, co potw ierdził traktat z 1815  

j  r. A le  natenczas m iał być zaw arty pom ię- 
1 dzy A n glją  a P o rtą  tajem ny układ, zobo­

w iązujący tę ostatnią do ustąpienia ziem i 
S u lio tów  w  razie pew njrck okoliczności. 
S p ełn ien ia  tego zobowiązania, ma się. teraz 
domagać A nglja za pośrednictw em  lorda E l ­
liota, aby wraz z w yspam i Joń sk iem i w cielić  
do Grecji sław n ą ojczyznę w ojow n ików  z S u -  
li i Parga. W  K onstantynopolu  w szakże nie  
zgadzają się  jeszcze na żądania A nglji.

Jak  donoszą z A ten , bogaci grecy  zasilają  
skarb państw a znacznem i podarunkam i pic- 
niężnem i, które w szakże z powodu n iesłych a­
nego zm niejszenia się  dochodów , n ie są  w y ­
starczające. M ouakis darował skarbow i 50,000  
drachm. G recy z A leksandrji i Trjestu na­
desłali po 3,000 blizko łun. ster., zaś rniesz- 
oaJaaa / V K onstantynopolu , zapisali się  na  

, , n- sk udziału w  pożyczce i siune te
zaraz do A ten  przysłali.

W  YY iedniu otrzym ano niezadawalniające 
w iadom ości z K onstantynopola; zdrow ie A b- 

u -Aziza m iało się  znacznie pogorszyć; lord  
ulw er podobno n iepokojący przesłał raport 

do L ondynu, a lord E llio t  ma być zaopatrzo- 
n y w stosow ne w  tym  w zględzie instrukcje.

Układ z bankiem  został już podpisany w  
W iedniu przez m inistra skarbu i zarządzają­
cego bankiem  oraz k ilk u  starszych dyrekto-

Cał6j dyTek°j i  bauku- P raw o  P w .,,. ’ J Ąipewniają, zostało już przez
Cesarza zatw ierdzone, a og łoszen ie  jego  
w strzym ano, ażeby n o w y  m inister spraw ie­
d liw ości m ógł wprzód przejrzeć uzupełniają­
ce go przepisy; ogłoszen ie to w krótce jednak  
ma nastąpić. Zaprzeczają w szakże wiado-

ku W in dsorsk im  poczęto ju ż robić w ie lk ie  na 
tę uroczystość przygotow ania. T ak aparta­
m entu recepcyjne, ja k  i inno części zam ku, 
f u ? 2 n ł  św lo tn |°  urządzone. Apartam entu  
!  i l C-° Prz7J§b dw orskich  m ają b yć przy- 
rni °1  17P.P tem iż sam om i kosztow nem l tapeta- 
W tości l’żyt0 T tilly  W 1855 podczas 
Poleona I W * 0™ ! k ^ Icw sk ieS ° Cesarza N a- 
ne Z o c c i J |?'" m  onkl> A partam entu zw a- 

uccarelli zostaną zu p ełn ie przeobrażono
i przeznaczają s ię  dla k róla  H anow erskiego  
In n e apartam entu, niem niej św ieta io  u X ’ 
dzone, przeznaczone będą dla k sięc ia  n astęp ­
cy tt onu pruskiego i jeg o  m ałżonki. A p a-ta -  
m enta w  których  m ieszkać będzie k sń ż e  
Chrystjan D u ń sk i z m ałżonką, są nadaw y!  
czaj św ietn ie  przyozdobione.

Z  Moskwy.
I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie  raczyły zwiedzić d. 17

grudnia (v. s.), 0 godzinie 3-ej popołudniu szkolę 
malarstwa i rzeźby w Moskwie, gdzie urząd/ono 
wystawę z najlepszych dzieł obecnych i S S  
szjch uczniów tego zakładu. Nic nie zaniedbano 
aby uczynić ten zbiór o ile można n a j z u p e E  
szym. Profesorowie i akademicy zajmujący s ie wy­
kładem, mieli zaszczyt być przedstawiani I c h  C e ­
s a r s k i m  M o sc io m  przez p. Loris-Melikow, członka 
rady moskiewskiego towarzystwa artystycznego! 
P. Issakow członek tejże rady, ząwiadomił ich o 
Najwyższym rozkazie, polecającym przenieść bez­
zwłocznie do pałacu obraz ZebraozHi pędzla p. §10- 
dzińskiego i cztery krajobrazy akademika Sawra • 
sowa, które to obrazy najbardziej zwróciły uwagę 
Dostojnych gości. Kiedy I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie  
opuścili salę wystawy, oczy le n  zwróciły się na 
płytę marmurową tylko co wmurowaną w ścianę, 
noszącą następujący napis zlotemi literami: Dnia 
17  grudnia  I c h  C e s a r s k i e  M o ś c ie  A l e x a n ­
d e r  I i M a r j a  A l e k s a n d r ó w n a  raczyli zaszczy- 
,:id s*kołe Swemi odwiedzinami. D zięki łaskawo- 
SC1. N a j J a Ś n i EJSZy c h  P a ń s t w a  i poprzedniemu 
mvśi Uiu przez ministra Dworu, nowa era po- 
w celu°SCI utworzy się dla tej szkoły, założonej 
w eto pr2yczynieiiiasię do rozwoju sztuk pięknych 
W starożytnej stolicy Cesarstwa.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Z Petersburga, 3 Stycznia.

czoremAudnośdCstWpetk’ h°koł° s°dziny 10 wie‘ 
tkanie Ich ™ spo-
Ozie z Moskwy naoo,,, S C o i f Ł S  1 
się ona tłumami wzdłuz Newskiego prospektu, gdzie 
już jaśniała świetna iluminacja. 0cf piacu Ad„ ira. 
licji do stacji Moskiewskiej kolei żelaznej, domv 
stojące na prospekcie, oświecone były na ’̂ szyst_ 
kich piętrach. Tysiące świateł odbijało się 0d fron­
tów domów, zapełniając okna i sztachety balkonów, 
biegnąc wzdłuż zaklęśnięć podjazdów lub otacza­
jąc słupy latarniowe. Błyszczące linje szkieł kolo­
rowych, mięszaly się w wielu punktach, z girlan­
dami kolorowych lamp, a liczne chorągwie w bar-

O ę t f in e  « p r a W O !tda„ ł e .
W  spraw ie odstąpi - ■ • i • i •

ma n ow ych  w ia d o m o ść  "A 'P  Jon.skicli, m e 
tak prędko w niei Się zdaj0’ 010

dopełnione bez n a m ’ n ic  nie możo 
'Y zbierze sio Hoi.- Il,nentu an gielsk iego,

by
który zbierze się  dopiero w  i -------- = '
oprócz tego n ależy uzvsboT JJOuwie stycznia; 
w zględzie m ocarstw , któro  Z('f,W(?le ? ie w  ty m 
z 1815 roku i u spok oić ob aw y ' 7  traktat
K o n sta n ty n o p o lu  z p o w o d u p ow sta łe w  
gieiskich.“ M isja lorda E llio t  w K t o n t  
polu, w edług jednego 2 d zienn ik ów  S e ń  
skich, ma się  ograniczać na żąda„ i„  
nia przez Portę małej przestrzeni pom iedzv  
zatoką Arta a Kortu, ojczyzny k leftów  S u ­
liotów , n iegd yś tak głośną m ających sław ę. 
Ten kraniec Epiru, k ilk a  m u kw adratow ych  
pow ierzchni m ający, w zeszłym  stu leciu  jeże li 
nie dc jure, to przynajmniej de facto b y ł n ie ­
zależny; cztery w iosk i Suliotów  uw ażały się  
za tak sw obodne, ja k  obecnie Czarnogórze, 
dzięki pom ocy będących natenczas w  posia­
daniu Korfu W enocjanów . P o  zajęciu w ysp  
d ońsk ich  przez an glik ów  w  czasie wojen  
™ p °le o n a  I, K leftow ie długo na wzgórzach  

i  P arga  opierali s ię  A li-paszy  z Janiny.

. . * 1  O ń t t K ń U  W 1 U U O -
m ości, jak ob y  w  d. 26-m lu tego m iała być u- 
dzielona am uestja w  spraw ach prasow ych  
dła prowm cij z tej strony L itaw y , taka sam a  
jak została udzielona w  krajach w ęgierskich, 
i . r  R erlim c krążyła p ogłoska, że m iejsce 
In. Eulenberga, m inistra spraw w7ewnę,trz- 
nyc , zajm ie p. S elck ęw , lecz w iadom ość ta 
potrzebuje potwierdzenia. Go się  tyczy przy­
p isyw anego gabinetow i zam iaru w ydan ia  no­
w ego prawa w yborczego, to m oże to b yć ty l­
ko ew entualny plan, poniew aż teraz, ja k  to 
półurzędow y w skazał artykuł, gabinet zam ie­
rza po odbyciu jak najkrótszych posiedzeń  
sejmu, rządzić na podstaw ie dawnego budże- 
tu. N a g ie łdzie berlińskiej krążyła pogłoska, 
że po 22- m  stycznia , jeże li w iększość sejm u  
zw iązkow ego rozerwie faktyczn ie jedność  
zw iązku, postanow iono zaraz odwołać pru­
sk iego  posła przy tym  sejm ie i  cofnąć pru­
sk ie  wojska i zapasy w ojenne z twierdz 
zw iązkow ych, poczem  nastąpiłoby zerw anie  
stosun k ów  z rządam i W tlrzburgskiem i. C ho­
ciaż jak  się  zdaje, w ieść tę puścili dla celów

ona w j ły w  HTgiełdę!łdOVVi’ w s za k ie  w JWarła 
find, bel., IV. ^  ^

Londyn, 3  Stycznia. Z otrzym an ych  tu z 
A m eryk i licznych  korespondenoij p ry w a ­
tnych  i gazet m ożna powziąć w yobrażenie o 
k lęsc e  poniesionej przez wojska zw iązkow o  
pod F redericksburgiem  i o wrażeniu w yw ar- 
tem  tym  w ypadkiem  w N ow ym -Jorku iW a -  
szyngtonio. W  stanach północnych, w szyscy  
stronnicy unji upadli nu duchu. N ie 40,000  
ludzi, lecz cała arrnja dowodzona przez jen. 
B urnside, brała udział w tej bitw ie, a liczba  
p o leg ły ch  i ranionych w  tej armji w ynosi 
m e 5,000 ja k  poprzednio donoszono, lecz 
przeszło 13,000 ludzi, N a w et ze źródła urzę­
d ow ego straty  dywizji praw ego sk rzyd ła  fien  
Buinnera) obliczone są na 7 ,505, dywizji środ- 
kowąj, dowodzonej przez jen . D o o k er’a, na 
4 4 o 0 , i  w ielkiej dywizji, która stan ow iła  lew e  
skrzydło (jon. Frankliua), na 3 ,050 ludzi, Co 
w yn osi razem 13,505 ludzi zabitych  i ran io­
nych. J eże li straty  podane są  urzędow nie w 
pow yższej w ysok ości, nic dziw nego, że p ub li­
czność jeszczo w yżej je  szacuje. Od św itu  do 
n °c y  jen . Burnside posyłał jednę k o lu m oę za 
drugą przeciw  szeregow i wzgórz urw istych, 
w wydrążeniach których k ryły  się  roje strzel­
ców  celnych; obok tego pozycji tej broniły  
i a a  a 7  1 m urA> P °d  zasłoną których działało  
160,000 ludzi w yborow ego w ojska skonfede- 
row anego. G d yb y  waleczność osob ista  była  
dostateczną, atakujący zostaliby n iew ątp liw ie  
zw ycięzcam i; żadna bowiem armja nie szła  
m ężniej od armji B urnside’a w ogień. L ecz  
w szelk ie usiłow ania  rozbiły się  0 si]ną) rzec 
m ożna nie do zdobycia pozycję. Kio była to 
w alk a , lecz rzeź bezprzykładna praw ie w  
dziejach ludzkości. W aleczny j0rit H 00ker 
który dowodził rezerwą, spoglądał 7 sz;ileń_’
stw em  z przeciw ległego brzegu Ila pjy‘nącn
nadarem nie k rew , a w ieczorem  przeszedł 
m ost pontonow y, chociaż do teg 0 rozkazu nie 
otrzym ał, i pospieszył na pom oc to warzy  
szom brom. L ecz b y ł o  już za p óźll0 W krót­
ce po w zięciu  przez niego udziału ' w w a lce  
ciem ności nocy p o łoży ły  kres b itw ie  W sz o ’
lakoż i bez tego, jen.* H ooker nie w p łyn ą łb y  

zm ianę losu bitw y. N a p ó łn ocy  w ielk ina

wie
s-

sm utek panuje, a w  hrabstw ach waHinrł • 
w stanach Nowej A nglji znajdzje s jf, ' “Z .11 
jedna rodzina, którąby b itw a p0(i i,,, j  . 'v 
burgiem  nie ok ryła  żałobą. o L  ^ k  
porażkę rząd i prezydenta L iiicm 11'^ ^  °i 
jen . B urnside dow odził n ieu żvt Ua’A k 
w alki. P on iew aż atoli o d z n a c z y V s t S a tn a ?  
zw yczaj nem m ęztwem ,kraj ? a,m nad'
go , podczas gdy rząd p o c i ą g  °  n i° obwm m  
w iedzialnosci przed sądem  °  0j P°' 
rok tego sądu z a d e c y d u je m y ^ >jenn^ n; 
H alleck  i  Stanton , oraz inm  i , tcż 
być usunięci lub nic. dow ódcy, mają

AuMrJa.
Wiedeń, 4 Stycznia. W czorajszy num er Ge­

neral correspondent obejmujo artyk u ł zastana- 
w m jący się  nad położeniem  politycznem , oraz 
w idokam i pokoju lub w ojny w  1863. r. P o  
w ykazaniu  stosunku  rozm aitych gabinetów*  
do siebie i do kw estij bieżących, autor arty­
kułu po wiada m iędzy innemi: S tosu n ek  istn ie ­

ją cy  obecnie w E urop ie m ógłby  zostać za- 
k w estjon ow an ym  w  tym  jed yn ie  wypadku, 
gd yb y  państw o tureckie m iało rozpaść się. 
L ecz i w te m  w ydarzeniu , k tóre je s t  zresztą  
niepraw dopodobne, w ie lk ie  m ocarstwa poro­
zu m iałyb y się  zaw czasu co do losów  Turcji 
europejskiej, przez co u su n ięty  zostałby w szel­
k i powód do krw aw ych  zapasów . W sze lk ie  
in n e k w estje europejskie n ie  są tak doniosłe, 
iżby potrzebow ały zostać rozstrzygniętem i 
zapom ocą oręża.— P rzechodząc n astępn ie do 
rozdwojenia panującego obecnie pom iędzy  
P ru sam i i  A ustrją, autor tego artyk ułu  tak  
się  wyraża: W szelk ie  w iadom ości dzienn i­
karskie, g łoszące niezm ordow anie o w ojo­
w niczych  zam iarach P rus, są  zm yślone. R oz­
dw ojenie trw ać będzie tak długo, dopóki nie  
zostanie u sun ięte przez kom prom is, jak to już  
raz m iało  m iejsce. M ożna przeto m ieć n ieza­
chw ianą ufność, że r. 1863 n ie będzie rokiem  

pizeciw n ie, zostaną w n im  liczne k w e ­
stje europejsk ie zgodnie załatw ione, a ok o li­
czność ta upow ażnia nas do w ynurzenia n a­
dziei, że i  w r. 1864 pokój zostanie u trzy­
m any. J

Zdaje się, że w  kw estji reform y Zw iązku  
niem ieck iego, nio w szystk o  idzie po m y śli hr. 
Itcchberga; potw ierdza się w iadom ość, której 
/  g. Zeit. n ie chce dać w iary, m ianow icie, że 
niektóre z rządów niem ieckich, które w n iosły  
na sejm  zw iązkow y najnow sze projekta re- 
torm y, okazują się obecnie dla tych że nie- 
°h ętn em i. O b w in iać o to n ie m ożna B aw a- 
rji i V irtem bergu. P . B eu st zam ierza zdaje
n ie  nn'stąpi10- z now<]  Prop ozycją , która atoli 

i 10 ,Z1C P ru sy -z  pew nością ją
o lrzu cą , a lir. R echb erg  nio łatw o zrzeczesię  
sw ych  projektów.

R ząd hanow erski zaw iadom ił ponow nie  
gabinet austrjącki, że n ie zaniecha sw ego do-
tfakm ro 'T ,? g n sPosobu w idzenia w kw estji 
Zdaje sie  cllu. ° 'V0» 0 Prusko - francuzkiego

k ie  P r a n e i i  j  y  z o s t a ł u s i ł o w a n i a m i  ja -  
nionia 'rbm ow  7 n° CZyniła 'v celu  sk ło -
d w i o  W, rU *> h » -

T V a n fJ *
Faryz 3 Stycznia. Zapew niają, że Cesarz 

w ch w ili k ied y  sonat przechodził przed nim  
na iioworocznem  przyjęciu, za lecił prezesow i 
l członkom , którzy byli w stan ie go dosłyszeć  
aby zachowano najw iększą spokojność i u- 
m iarkow anie w czasie rozpraw, ja k ie  w krótce  
m ają się  rozpocząć. D o p. D a y to n  Cesarz 
m iał wyrzec: „K iedy się skończy ta krw aw a  
wojna; nio widzę załatw ienia.” U bolew anie  
w yrażone do p. M uro co do nieobecności am- 

asadora hiszpańskiego, m iało m ieć charakter, 
]0Sf f  'vs tr z e m i ę ź 1 i w s z y  niż w skazuje Cour- 
stęp ća  io T 'o 's/i\ ^ uPew n iaj.ą przytem , żo na- 
zatrzy  lub oz°tg01a l;!le ,b^ lzie udano w any jak  
żącą p ogłoskę o w i ą ż : t « Z tern krą-
rot, w noszą o z e ? ^ i , f Z'°  'la 0 r l°P P- Bar- 
w ych  pom iędzy Paryżom  
dno w ierzyć, aby rzeczy tak daleko zaszły  
w szakże pew no oziębienio stosun k ów  jest 
faktem  jaw nym .

U w ażano że na tegorocznom  przyjęciu Co- 
SJiz n ikom u nie podawał ręki. M oże n ie n ale­
żałoby z tego w yprowadzać żadnego w niosku, 
bo m oże to nastąpiło z zapom nienia w p ier­
wszej chw ili, ktorego cząstkow o nie m ożna 
już było naprawiać. Cesarz rozm aw iał jak iś  
czas z p. K ernem  o traktacie francuzko-szw aj- 
carskim .

W czoraj na przyjęciu tak zw anem  pań  
w  T uileries. znajdowało się  czterech am basa­
dorów: nuncjusz, p. Budberg, lord C ow ley  
i M ehm ed-Dżem il-pasza. Cesarz rozm aw iał 
z niem i w szystk iem i, lecz najm niej z am ba­
sadorem  tureckim . *

D ziś m ów iono o objaśnieniach udzielonych  
w M adrycie przez p. O ’D onnella , panu Bar- 
rot, po m ow ie pierw szego z n ich  w  korte- 
zach, objaśnieniach m ających na celu  osła- 
bienie jej zn aczen ia / W ed łu g  tych  pogłosek
0  D on n ell ośw iadczał sym patje dla Francji
1 pragnienie zachow ania z n ią  przyjaznych  
stosunków ; p otępiał zaczepu ^  stroni^X ' w y  
jen  P n m a  lecz pow tórzył, iż n ie m oże zg l  
mc jeg o  cofn ięcia w ojska z M ek syk u  i odm o- 
toa Z' C“ 0 ^d'Ony przyjęcia udziału w inter-

ncji sprzecznej z literą i duchem  konw en­
cji londyńskiej. Podobno n aw et proponował 
on rozpoczęcie na n i wo układów  z Francją  
na podstaw ie tej k on w en cji, lecz propozycja  
jego  pozostała bez skutku. P o g ło sk i te zdają 
się być prawdopodobnemu

M ów ią znów  o zam iarze przybycia do P a-  
■yża W iktora-E m anuela, lecz p og łosk i w  tym

w zględzie bardzo są niepew ne. Jed en  z adju- 
tantów  W ik tora-E m an u ela  p rzyb ył do P a ­
ryża i m a się udać do Suint-Ńazaire, sk ą d  
z m isją rządu w łosk iego  a za upow ażnieniem  
rządu francuzkiego p op łyn ie  do M eksyku, 
ula p rzypatryw ania się działaniom  w ojsk  
francuzkich. *

D o liczby kand ydatów  na godność sena­
torską zaliczają jen. W alk en aer, zaleconego  
gorąco przez w ielk ą  k siężn ę S tefan ję  Badeń- 
ską. Zdaje się że m e będą rozpisane cząstko­
w e w ybory do cia ła  praw odaw czego na m iej­
scu opróżnione przez zgon lub złożenie m an­
datu  deputow anych  i że będą oczekiw ać na  
w ybory  ogólne. W  P aryżu  ubył jeden  okrąg  
w yborczy. K andydatura p. T hiersa jest je ­
szcze w ątp liw ą.

W ed łu g  w iadom ości z M eksyku  stan zdro­
w ia W w ojsku  rzeczyw iście się  polepsza. B a­
r o ,  T 0- 0 Prze£zedzone z ppwodu cho- 

, zaPełn iają się. Jen era ł F o rey  zam ierza  
naprzód oczyścić od gery la sów  trójkąt, k tó -
ó7 S rZ^ p  10 dr0gi z Mera-Cruz idące do 
£ ; 1Zab7/  P c r °te. W  tym  trójkącie znajdują  

ę gery lasi a jen era ł F o re y  chco ich  stop n io ­
wo ztam tąd w ypędzić; m iędzy innem i i dla  
tego, że przestrzeń zaw arta w  tym  trójkącie  
a m ianow icie w górnej części najbogatszą je s t  
z całego praw ie M ek syk u  i przedstaw ia za­
soby do w yżyw ien ia  armji. P u n k t zbio­
row y, gdzie się  m ają zgrom adzić różnem i 
drogam i w ojska przeznaczone do tej w vpra-  
w y , w yznaczono A m azok, p u n k t^ ro d k o w v  
pom iędzy O n zab ą a P ero te . Ztam tąd w ojska

1 ” Ui7 'CCZ “lak “Szaled w ie będzie m ógł być d okon any w  p oło­
w ie  stycznia.

Włochy.
Turyn, 1 Stycznia. W szystk o  je s t  go to w e  

do podróży K róla  do«Florencji, i spodziew ają  
się  przybycia jeg o  do toskańsk iej s to licy  15 
b. m. Praw dopodobnie W ik tor-E m an u cl n ie  
ograniczy się  na odbyciu przeglądu w ojsk, 
ale zabawi tam  jak iś  czas. P o  upadku R ataz- 
zego, tosk ań czycy  w ogó le  są bardzo zado- 
w oln iem  i z dum ą w skazują na p. Peruzzego, 
k tórego uważają za najznakom itszego w e  
W łoszech  m ęża stanu po p. R icasolim . L ecz  
z drugiej strony krańcow e lew e stron nictw o  
z pow odu pobytu  G an baldego w  P izz ie  za­
łoży ło  g łów n ą  sw ą kw aterę w Toskanji, i dla  
tego gab inet m niem a, iż pobyt K róla  we F lo ­
rencji m oże zniszczyć szk od liw y  w p ły w  teo-o 
żyw iołu . v _ °

F arin i m iał naradę z sir H udsonem , i ztąd  
wnoszą, że pom iędzy T urynem  a L on d yn em  
toczą s ię  układy; jed nak że n ie w iele  spodzie­
w ają się  od A uglji; a życzliw ość ofiarow ana  
pizez gab inet lon dyń sk i, n ie spowoduje zm ia­
ny program u obecnego, ograniczającego się  
na w ew nętrznej organizacji kraju, na pro­
gram  daw niejszy zapow iadający u zu pełn ien ie  
jed n ości W łoch .

D ziś  zgrom adziła się na posiedzenie kom i­
sja parlam entarna, i zaprosiła  do siebie p. R a- 
tazzego, k tóry dziś m iał jej udzielić objaśnień; 
m inistrow ie należący  do obecnego gabinetu  
20 SV̂ J  strony już jej w szystk ie  objaśnienia  
udzielili. K om isja ta m a się  udać na południe,

s W k o 6 Z tCj P° drÓŻ^  nadzwyczajnych k u tk ó w . T y lk o  roztrop n e p o stę p o w a n ie  rzą -
du położy tam ę rozbójnictwu, jeże li nie zaj­
dzie ja k i w ypadek , k tóryb y  • bandom  dodał 
o rn U  ■ Zl'esztą- Przestano ju ż m ów ić
ta ń ? k tfJU,1CKWie’ 7  „m ilcze“ e gazet neapoli- 

lubiących dla wrażenia, n aw et z do-
kam i op isyw ać podobne historje, dowodzi

- rzeczyw iśc ie rozbójnictw o się  zuuejszyło.’
Lr,,n:iip.ew niaj4) że członkow ie w spom m onej
m ość°o  parl.am entarnej p ow ziąw szy  w iado-

im  na p osied zen fach V  rUp0rtÓ'v udzi<donych
n isterstw ie spraw  piz/S 'otow aw czych w mi- 
dla ułatwieniamim^pracy wv îhfi ‘,0radzUi
dzeń ok óln ikow ych , o ’ k tó r y I-j /7  ,ro^porz4" i i i  , i ,, •) d w iadom ość
podały depesze telegraficzne. Od P o rtu g a lii
uzyskano w ysp ę nad w ybrzeżem  M ozam bi- 
ckiem , gdzie będą w yw ożeni rozbój n icy sch w y ­
tani z bronią w ręku. D op ok i N eap olitań -  
czykow i grozi w ygnan ie na w yspy nadbrze­
żne ja k  F onza, Procida, Lam pcdósa, dopóty  
n - e g o  mę n ie !ę ka, bo zaw sze uw aża e za

c3ri, TSLtfJ7aK'»Vna ,M '
ży w Giro-ent UJ0 P^Y-kład św ie-y  Lr rBenti, n ie je st  tak niepodobną A le
obawa w ygnania  w  od ległe strony, pod n ~ !
znane niebo, sp raw i w ie lk ie  w rażenie tak
na rozbójników , ja k  i na k am orystów  R a

S r a w H ™  ° eSa ^  8a n ta  l io s a  w ie lk ie  „ E l  wrażenif. na członkach  kom isji. U biór
s n o s a b , l T a? °  lta ,7 klCh> Z P °czfłtk H źle u- 
łńw  w o 1 ri podejrzenie patrolów i oddzia- 
nie ą pochodziło złe obchodze-
knać TT n i na y  ua Przyszłość u n i-  
knąc. U sun ięcie kom isarzy i syn d yk ów  przy­
ch yln iejszych  bardziej rozbójnikom  niż w o - 
słiu  m e pozostanie także bez w p ływ u  

M ów ią o pow ołan iu  na p refekta  do Tury- 
p‘ P a f  lio iego , obecnego sy n -  

y eapolu, p. Cołonna, coby sp ra w iło  za- 
< ow olu iem o w  prow incjach p o łu d n io w y ch ,  
m ających dużo m iłości własnej.

WIADOMOŚCI TDIEGRAFIOT.
Paryż, 5 Stycznia. N a dzisiejszej g ie łd z ie  

podawano za pew ną, w iadom ość, że p. R o th ­
schild ukończył u k ład y  co do przejęcia 50 m i­
lionów  w  obligacjach sk arb ow ych  po 65 za 
8to.T Szach p e„kl jd.1 się ,  pr; sb J 0

V l T j i ' Q^ łdcznia- D onoszą  z M adrytu, że  
z<v pizcdłożj^ł projekt do prawa d otyczący  

zm iany w  opłatach od przyw ozu żelaza, w y -
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robów bawełnianych i innych przedmiotów. 
Potw ierdzają się pogłoski o zamiarze kilku 
w ysokich urzędników podania się do dymi­
sji. P . O ’Donnell otrzymał nowe dowody 
zaufania, jakie w nim pokłada korona.

Kopenhaga, 5 Stycznia. Na dzisiejszem p o ­
siedzeniu Landtingu, m inister sprawiedliwo-

Zygmunta JagieloAczyka 
sarz dramatyczny przełożył dzieło powyższe 
powtórnie wierszem i zwrócił jej ty tu ł, jak i 
ma w oryginale. Z liczby sto przeszło sztuk 
dramatycznych, k tóre napisał ś. p. Daniszew­
ski „Barbara Zapolska'’' jes t utworem jego naj­
znakomitszym. Grano ją  po raz pierwszy w

ści p. Lehm ann, przemawiał energicznie prze- j W arszawie dnia 15 Maja 1816 r. Role wów- 
ciw podaniu projektowanego adresu, jakoteż ! czas w tern dziele przedstawili następujący ar- 
przeciw jego formie. Mówił on, że nietylko ! tyści, wszyscy już zmarli: Zygm unta (Dmu- 
jako  minister, ale także jako członek L and- I szewski), księcia (Szymanowski ojciec), Za- 
tingu, odradza zgromadzeniu, aby się zajmo- j polskiego (Kudlicz), B arbarę (Daniszewska), 
wało nie należacemi do jego zakresu sprawa- J  Janusza (\Yerowski),J?ełkę (Zdanowicz), Ma­
mi politycznemi, gdyż toby mogło dać powód 
innym  osobnym zgromadzeniom do przy­
właszczenia sobie podobnegoż prawa. Gabi­
net sądzi, że pod względem stałości i ener- 
gji wszystko uczynił, co tylko było możli- 
Wern, i uznaje tylko króla i radę państw a za 
sędziów swego postępowania. Jako  m inister 
i jako członek rady państwa, przestrzega on 
L andting, aby tenże niechciał odgrywać roli 
parlam entu państwa.

Berlin , 6 Stycznia. W edług

I rynę (Szczurowska),Baltazara (Żółkowski oj 
ciec).

Komedja Odwet czyli B arbara Zapolska 
wysźła z druku w W arszawie z tłoczni KKs. 
Pijarów  w r. 1816 i później w dziełach dra­
matycznych Daniszewskiego, wydanych w 
W rocławiu.

— P. H enryk  Lorenz, dawniej pierwszy 
sztycharz w m ennicy cesarskiej w St. P e ters­
burgu, wykończył niedawno piękny medal na 
cześć J.AV.X.4Y, księcia A leksandra Heskiego, 

Kreuzzeitungu, w pogłoskach podanych przez brata N a jja ś n ie js z e j  P a n i. Medal ten na je- 
dziennik frankfurtsk i V Europe, tyle tylko jes t dnej stronie przedstawia popiersie księcia, w 
prawdy, że przed dwoma tygodniami w y s la - ' mundurze pułku ułanów rosyjskich, z krzy- 
ną została depesza do Wiednia, celem u l a - ; żem orderu św Jerzego na szyi. Książe otrzy- 
tw ienia stosunków między Prusam i iA ustrją , mat ten order za swe czyny waleczno w bi­
zo względu na obecne kwestje będące w za- twie pod Solferino. Na odwrotnej stronie me- 
wieszeniu; naturalnie, że w nocie tej była dalu znajduje się herb księcia, wraz z jego 
także mowa o przesz kodach stojących ua za- . dewizą.
wadzie tym zamiarom.—K ról otrzymał nowo- j  — Obecnie liczą w Rosji 417 fabryk cukru

ostatniego

buraków. Od r. 1861 do 1862 zwinięto 15 
w pięciu guberniach, a założono 5 nowych 
w gubernjach Ozernihowskiej, Podolskiej i 
Kurskiej. Z wyż wspomnianej cyfry ogólnej 
było w biegu w 1862 r. tylko 355, Rozdzie­
lone są one pomiędzy rozmaite gubernje na­
stępnie: K ijowska 71; Czernihowska 60; Tul

roczny adres delegowanych miasta Berlina.
Odpowiedź prawdopodobnie już została uło­
żoną.

Berlin, 6 Stycznia. Dzisiejsza Kreuzzeitung 
powiada: Zapewniają, ze rzeczywisty tajny
naczelny radca skarbowy i dyrektor w m ini­
sterstw ie skarbu Horn, został mianowany j 
naczelnym prezesom w Poznaniu. ' ska 31; Kamieniec-Podolska 34; Charkow-

Berlin, 6 Stocznia. Staats-Anzeiger donosi w ■ ska 28; K urska 23; Połtaw slra 19; Orłowska
W oroneżska 11; Kaług- 

ka 6; Mobile w ska 
8; Rjazańska 7; W ołyńska 7; Saratow ska 2; 
Smoleńska, Grodzieńska i Besarabija po 1-ej. 
Z tych fabryk  171 posiada m achiny parowe.

Zapasy buraków  poczynione na rok 1861 
1862 dochodziły do 4,664,483 bcrkowców

części nieurzędowej: J . K. Mość przepędził j  15; Tambowska 13: W oront 
n o c  dość spokojnie i wzmocnił się snem; zdro- ska 6; Penzcńska 9; M iński 

jednakże Król potrze-wie jego polepsza się, 
buje spoczynku, i dlatego nie miewa narady z 
m inistram i. — O statn ia  Norddeutsche Zeitung 
podaje wiadomość, że p. v. Usedom nic zo­
stał jeszcze m ianowany posłem w Rzymie; 
dotąd toczą się jeszcze układy z Stolicą Apo­
stolską co do wyboru pruskiego reprezentan­
ta  w Rzymie. Być może, że projekt miano­
wania p. Usedoma posłem w Turynie zosta­
nie wznowionym.

Monachium, 6 Stycznia. Nota z nową odpo­
wiedzią została przesłaniu* do Berlina, Rząd 
baw arski pozostaje niezmiennie na swem do- 
tychczasowem stanowisku codo trak ta tu  han­
dlowego i żąda stanowczo, aby propozycje 
austrjackie były przedmiotem rozpraw na 
przy szlem posiedzeniu ogólnem. Posiedzenie 
ogólne wyznaczone jes t na 9 marca.

Konstantynopol, 5 Stycznia. K iam il-Pasza 
został mianowany wielkim wezyrem w miej­
sce Fuad-Paszy . D ym isja A li-Paszy nie zo­
stała przyjętą, i zdaje się, że tenże pozostanie 
n a  swym urzędzie.

Nowy-Jork, 27 Grudnia. P rezydent l)avis 
przysposabia plan zajęcia m iasta N ashville.— 
Herald żąda zebrania stanów wiernych związ­
kowi i wezwania stanów południowych dou- 
tworzenia wspólnej konfederacji celem przy­
wrócenia pokoju na podstawie konstytucji 
Stanów Zjednoczonych. — Związkowi zajęli 
Winchester,_po opuszczeniu tego m iasta przez 
skonfedcrowanych, którzy się udali do S taun­
ton. — Mniemają, że p. L incoln ogłosi p ro ­
klamację usamowolnienia ua Nowy rok, z 
z wyjątkiem  stanu Delaware, Missuri, M ary­
land, K entucky i niektórych części W irginji, 
K aroliny Północnej, Luisiany i Tennessee.— 
New-Jork-Tribune utrzymuje, że przedsięwzię­
to organizację pułków murzyńskich, w celu 
zabezpieczenia usamowolnienia niewolników.

W 1ADOMOSCI R( Y/M  A IT E
— Dzień wczorajszy był na pól pogodny i 

niezwykle jak  w tej ‘ porze ciepły. Przed 
południem, pośród chm ur gdzieniegdzie prze­
bijało błękitne niebo, po południu pogodno, 
wieczorem na pół pogodne. Średnia tem pera­
tura dnia wynosiła: 1 V,0 stopni Reaumura, 
największe ciepło po południu 3 3/a stopni R e­
aumura, największe zimno w nocy 1 stopień 
Reaum ura. B arom etr zwolna opadał, średnia 
jego wysokość jes t 745,84 milimetrów. W iatr 
panow ałm ierny południowo-wschodni. E lek ­
tryczność 12 stopni.

— W m ieście Zduńska W ola, powiecie S ie­
radzkim, dnia 12 Listopada r. b., sześcioletni 
A ugust Letscli, został otruty przez ojczyma 
swojego Józefa Frenela, k tóry  badany, przy­
znał się do tego czynu, utrzymując, że speł­
nił go w zamiarze pomszczenia sję na matce 
otrutego dziecka, a swojej żonie, tudzież jej 
.ciotce, które to kobiety zbytniem przywiąza­
niem do dziecka, wiele zoznająceniu w yrzą­
dziły przykrości; do czynu tego przyczyniło 
się także i wyrachowanie Frenela odziedzicze­
nia przez to spadku po’ciotce swojej żony

— D nia 13 Listopada r. b. były dwa po­
żary: jeden, na pustkowiu wsi Ożarowa, gm 
Skomlin, w pow. W ieluńskim, w ynikł jak  
wnoszą z podpalenia, przez niewyśledzonego 
złoczyńcę i zniszczył młyn wietrzny, ubezpie­
czony na rs. 750, tudzież zboża na rs. 21; — 
drugi wo wsi Drążchżewo, gminie Krasnosiele, 
pow. Przasnyskim , w ynikły z nicwyśledzo- 
nej dotąd przyczyny, zniszczył: dom mieszkał 
u y; zabudowania mieszczące w sobio olearnię 
i piekarnię, ubezpieczone na rs. 1760, oraz 
rozmaite ruchomości wartująco 124 rub. sr.

  W znowiona przed niedawnym czasom
w Teatrze W arszawskim , a grana w Niedzie­
lę, komedja trzyaktow a p. t. Odwet czyli B ar­
bara Zapolska, jest przerobioną z komedji fran- 
cuzkiej p. u. La Revanche. Autorowie tejże 
R oger i Creuze, zdaje się, i* naśladowali w tern 
dziele komedję włoską Fryderyczego. Rzecz 
iej wprowadzili do Polski, mało jednak sta­
rając się o zachowanie praw dy historycznej, 
wystawili w niej osoby wcale nam  nie znane. 
L. A. Dmuszewski zbliżywszy i zastosowaw- 
czy dzieło to do liistorji ojczystej, o ile mógł 
aby nie popsuć węzła prowadzenia i rozwią­
zania sztuki, przełożył ją  najpierw prozą i tę 
w taatrze W arszaw skim  wystawił poraź p ier­
wszy 23 Grudnia 1810 r., t. j. tem u przeszło 
la t 50 czyli pół wieku, pod tytułem:

(około 19,112,457 kilogramów), z których 
2,988,383 (12,238,026 kilogramów) zebranych 
z gruntów  właścicieli fabryk. Do fabryka­
cji użyto 3,567,937 ber. (czyli 14,611,411 k i­
logramów); a w tej ilości sama gubornja K i­
jow ska figuruje z cyfrą 1,501,110 barkowców". 
Spodziewaną produkcję melisu obliczono ua 
1,070,220 pudów; ale wydatek jej rzeczywisty 
podniósł się, ja k  zapewniają ludzie kom pe­
tentni, do 2,581,815 pudów, przedstawiających 
wartość 14,079,100 rsr.. W  ogólnej tej ilości 
fabryki gubernji Kijowskiej figurują na 
1,300,000 pudów melisu, a sumę 6,760,000 rs., 
zaś fabryki gubernji Podolskiej na 2,560,000 
pudów, wartości 1,400,000 rsr, P odatek  opła­
cany skarbow i od tego przem ysłu dochodził 
cyfry 505,283 rsr. 41 kop.; a mianowicie: 
6,009 rsr. za paten ta fabrykacji, 498,464 rsr. 
41 kop. jako akcyza, a 750 rsr, za drzewo do­
starczono przemysłowcom.

Z liczby fabryk, 20 było uwolnionych od 
podatku, 240 obłożonych opłatą 60 kop. od 
puda melisu wyfabrykowanego; '32 obłożo­
nych opłatą po 45 kop., a 63 opłatą po 30 k. 
od puda. Rozkład podatku odbywał się na 
zasadzie przepisów z 1848 r.

Fabrykacja cukru z buraków zajmowała 
60,370 osób, a między toini 5,910 dzieci i 
18,626 kobiet. Spotrzebowała ona m aterjału 
opałowego rozmaitego gatunku na sumę rs. 
1.686,350, co przedstawia wartość 166,146 sa- 
żeni kubicznych drzewa, 4,280 sażeni kub. 
torfu, 540,000 pudów węgla kamiennego; 1,000 
czetwierti słomy kukurydzowej, 12,500 wo­
zów słomy zwyczajnej, 1,000 saż. kub. trzciny 

3,000,000 sztuk kiziaku (czyli cegieł z mierz­
wy bydlęcej). — Podług occnienień, fabryki 
cukru, licząc w to budowle i aparata, przed­
stawiają wartość ogólną 26,577,000 rs., w któ­
rej to kwocie fabryki gubernji Kijowskiej fi­
gurują ua 11,610,000 rs., a gubernji Podoi 
skiej na 8,208.000 rs.

— W  czasopiśmie czeskiem III asy ze Siona, 
pastor i senior Herm an z Tardy podaje pro­
jek t, ażeby tysiącletnia rocznica wprowadze­
nia do Czech i Morawy w iary chrześciańskiej, 
obchodzoną także była przez wszystkie ko­
ścioły wyznań ewangelicko-helweckiego i e 
waugelicko-angsburgskiego w kraju czesko- 
słowiańskim, w dniu 23-m kwietnia 1863 r., 
w ten sposób, iżby nabożeństwa odbywały się 
pod gołem niebem na jakiej górze, a jeżeli 
można, to na takiej, do której przywiązana 
je s t jaka  pam iątka historyczna. Tenże ducho­
wny projektuje wyznaczenie komitetu, k tó ry ­
by zajął się urządzeniem tej uroczystości. P o ­
wyższe pismo ewangelickie donosiło już po­
przednio, że ua pam iątkę pomienionej uro­
czystości tysiącletniej, ma być założona w Cze­
chach Matica czesko-ewangelicka; obecnie 
zaś ogłoszony został projekt ustawy tego to­
warzystwa,

—  Czasopismo paryzkio Le Tcchuologiste 
podaje wiadomość o przyrządzie nadzwyczaj 
prostym, zwanym elaiometre, przy pomocy 
którego, po szeregu manipulacij, nie przed­
stawiających żadnej trudności, można się do­
wiedzieć ile tłuszczu zawierają w sobio jak ie­
kolwiek nasiona olejne. P rzyrząd  ten, da­
jący tak  przemysłowcom jak  i rolnikom  rno- 
żuość przy kupnie i sprzedaż}",' dokładne­
go poznania prawdziwej wartości tych na­
sion, został po raz pierwszy przedstawiony 
przez wynalazcę, p. Bergot, w 1859 roku na 
posiedzeniu towarzystwa rolniczo-handlowe­
go w Caen.

— Ciekawym jes t następujący wykaz po- 
równawczo-statystyczny morderstw, popeł­
nianych w różnych państwach Europy. 
W Anglji przypada 4 morderstwa na 1,060 
mieszkańców, w Belgji 17, w Sardynji 20, 
wo Francji 31, w A ustrji 36, w Bawarji 38, 
w Rzymie 100, w Sycylji 90, w Neapolu 200. 
AY dolinach kantonu Yaud, morderstwo jes t 
rzeczą prawie niesłyszaną.

— AY Algierji zamierzono wprowadzić u- 
prawę trzciny cukrowej na płaszczyźnie Ro- 
lizaiie, gdzie znaczną już przestrzeń gruntu 
pod tę użyteczną roślinę przygotowano, a jak 
donosi llurjer z Mostaganemu, w połowie lu te­
go przywieziono znaczną ilość młodych szcze

Później zaś tenże pi-1 ich na przysposobionym'1 gruncie. U praw a ta 
może bezwątpienia przyczynić się do podnie­
sienia bogactwa, ciągle wzrastającej w po­
myślności tej osady francuzkiej.

— Parlam entow i angielskiemu został zło­
żony ciekawy wykaz statystyczny, dotyczący 
k ary  cielesnej' na flocie angielskiej. W  ciągu 
1860 roku, 764 m arynarzy uległo tej karze. 
Ilość wszystkich wymierzonych razów w yno­
si 26,201, z których 24,687 z rozkazu do­
wódców statków , a tylko 1,514 w skutek 
wyroków wydanych przez sądy wojenne. 
Najwyższa ilość razów wymierzonych jednej 
osobie wynosi 50, najmniejsza 6. Pobudkam i 
do tych kar głównie by ły  następujące prze­
stępstwa: kradzieży pijaństwo, nieposłuszeń­
stwo, niesubordynacja, wydalenie się bez po­
zwolenia, ucieczka, usiłowanie ucieczki, bi­
twy, nieprzyzwoitość, sprzedaż rzeczy skar­
bowych, zasypianie w czasie sprawowania 
warty, zaniedbanie obowiązków, fałszywe 
świadectwo, kłamstwo i t. d. Podoficerowie 
i majtkowie pierwszej klasy, nie podlegają 
tej karze.

— Dziennik Correspondence litteraire po­
daje przyjem ną dla archeologów wiadomość, 
że margrabia do Roccagiovine, w którego 
m ajątku znajduje się sławna posiadłość Ilo- 
racjusza, polecił rozpocząć roboty, w eelu 
poszukiwań podziemnych, na miejscu gdzie 
niegdyś stała villa tego znakomitego poety.

— Times podaje wiadomość, że korporacja 
pasztetników w Londynie, sporządziła olbrzy­
mi plum-pudding, przeznaczony na podarunek 
dla nieszczęśliwych robotników w hrabstw ie 
Lankastru . Władzo w M arylebone pożyczyły 
wielkich swych kotłów, a pudding został w la­
ny wr formę wysoką na 3 stopy i 2 cale, a ma­
jącą 10 stop i 2 cale obwodu. Do utworzenia 
tego olbrzymiego plum-puddingu użyto: 130 
funtów rodzenków korynckicb, 136 funtów 
rodzenków bez pestek, 219 funtów mąki, 
130 funtów tłustości, 80 funtów skórek cy­
trynowych, 80 funtów cukru, 1,040 jaj, 8 ga­
lonów piwa, 4 funty różnych korzeni, 1 funt 
imbieru, co wszystko razem ważyło około 900 
funtów. Pudding ten został na pare dni w y­
stawiony na widok publiczny, a następnie wy 
słany do Lankastru, gdzie miał być ofiarowa­
ny robotnikom w sam dzień Nowego Roku.

Miłostki pów tej trzciny z Hiszpanji, dla zasadzenia

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— P rzy  obecnych zmianach w gospodar­

stwie rolnem, spowodowanych zmianami sto ­
sunków włościańskich, nie bez użytku będzie, 
wkrótce mająca ukazać się na widok publicz­
ny, broszura pod napisem: Klasyfikacja gruntów

y l i  sposób odbywaniu klasyfikacji i w yznaczan ia  
gruntom ornym,} łąkom i pastwiskom właściwych 
klas, zebrał i napisał L. Puchalski Jcometra.

— P r .  Medycyny Benedykt Dybowski, po­
wołany niedawno do Szkoły Głównej tutej­
szej na posadę adjunkta do wykładu zoologji 
i paleontologji, wydał w Dorpacie, uG lasera, 
dzieło pod tytułem: Benedict Nałęcz Dybowski,
Ver&uch. einer M onogrophie der C yprinoiden L ic- 
lands nebst eine.m synoptischen AufzUhlung der 
Arten d ieser Fam ilie, D orpat, 1862.

— Kronszładzka gazeta donosi, że w drukar­
ni Akademji nauk drukuje się słownik w sze­
ściu językach wyrazów technicznych odnoszą­
cych się do budowy machin parowych, zasto • 
sowanych do żeglugi i dróg żelaznych. S ło­
wnik ten obejmować będzie nomenklaturę an­
gielską, francuzką, niemiecką, śzwedzką, wło­
ską i rosyjską. Autorem tego słownika jest 
p. Engel, starszy tłumacz kom itetu n a u k o w e ­
go m arynarki. . .

  yg  końcu ubiegłego miesiąca wyszedł
w Moguncji zeszyt 5-ty Zeitsc/irift fur die Ge- 
schichtc and Alterthumskunde Ermlands, heraus- 
gegeben van Eichhorn. Zeszyt ten z tego głó­
wnie powodu na uwagę zasługuje, że mieści 
w sobie Monumentu historiae Warmiensis.

— W  Pradze zacznie wkrótce wychodzić 
nowy tygodnik pedagogiczny, pod tytułom: 
Narodni szkoła, ty dennik vychovatelsky. AY cza­
sopiśmie tcm mają być skoncentrowane wszel­
kie siły pedagogiczne, po kraju  czeskosłowiań- 
skiin rozproszone; zostaną one skierowano
do jednego celu, mianowicie do podniesienia
szkół ludowych. Tygodnik przeto powyższy 
będzie bardzo przydatnym  tak  dla nauczy­
cieli w ogóle, głównie zaś elementarnych, jak  
i dla gmin dbałych o oświatę młodego poko­
lenia. Wydawnictwa tego pisma podjęła się 
nowa, lecz wielce już dla kraju czesko-sło- 
wiańskiego zasłużona drukarnia D rą J. Gre- 
gra i F . Szimacka. Redakcją zaś Narodni 
szkoły kierować będzie p. F r. Józ. Rzozacz, 
znany pedagog czeski.

— Dzieła Bombasa pod tytułem: Tuarosklad 
jazyka slocanskeho, to fest: systcmaticky rycin gra- 
matickych i lexikalnich tvaruv vszech narzeczi slo- 
vanskych, sc zvlasztnim vyznaczenim vzorneho 
jazyka vszeslovanskeho * soubieinym vykladem 
tvaruv greckych a latinskych, — wyszedł w P ra ­
dze, u K arola Bellman na, zeszyt ti#eci i osta­
tni, obejmujący wykład o odmianie słów wję- 
zykach słowiańskich.

— AY literaturze węgierskiej panuje obe­
cnie nadzwyczajna czynność na polu przekła­
dów dzieł pomnikowych, głównie klasycz­
nych. Ogłoszony niedawno drukiem zeszyt 
drugi „Przekładów na język węgierski k la­
syków Hellady i Rzym u”, obejmuje IX  księ­
gę Herodota, przełożoną przez pp. A. B artl’a 
i J . AYorcsz’a, nauczycieli gimnazjum peszteń-
skiego. Oprócz tego p. A. B artl wydał dla gi­
mnazjów słownik łacińsko-węgierski do Ju - 
ljusza Cezara: De bello gallico i De bello civili. 
AYstęp do tego słownika obejmuje życiorys 
tego autora i wodza, oraz wyjaśnienia pod 
względom liistorji, jeografji i etnografji.

— Czytamy w Monitorze: Świeżo wydano 
dzieło (noszące rok 1863) p. Minzlowa, na­
czelnego K onserw atora Bibljoteki C e s a r s k ie j  
w St. Petersburgu, podaje ciekawe szczegóły 
o sali przeznaczonej na inkunakuły, to jest 
książki drukowane w pierwszych czasach 
po wynalazku Guttenberga. Sala ta  w stylu 
X V  wieku, m a odtwarzać aż do złudzenia, 
salę dawnego klasztoru Bożogrobców w Mie­
chowie, gdzie te  ciekawe pom niki sztuki 
drukarskiej miały być złożone. W  istocie 
sufit w niej jest sklepiony, podtrzym ywany 
kolumnami; wązkie okna kolorowe gotyckie 
przepuszczają tylko pół światła; poważno

szafy bibljoteki, z wystającemi gzymsami i 
kolumnami kręconemi, drzwi niskie, opatrzone 
żelaznemi zasuwami, zresztą wszystko aż do 
poważnych krzeseł, ogromny pulpit, podobny 
do wyobrażauego na obrazach świętego Hie­
ronima, i do książek przymocowanych łań­
cuchami, przypomina dawne wieki. Tarcze 
pierwszych drukarzy umieszczone są ’ na ka­
pitelach kolumn, a na architraw ie znajduje 
się napis łaciński: „Inkunabuły sztuki dru­
karskiej, wynalezionej przez J . Guttenberga 
z Moguncji; imie jego nie może zaginąć”.

Broszura wspomniona, skreślona na pa­
m iątkę odwiedziu Cesarzowej Rosyjskiej w 
tym  oddziale Biblioteki, powiększy znaczny 
szereg w łasnych jego wydań. Na pierwszy 
pozór można sobie zadawać pytanie, jakie to 
mogą być wydania; biblioteki zwykle otrzy­
m ują książki, nawet bardzo wiele książek, 
ale ich same nie wydają. B iblioteka peters- 
burgska, jes t może jedynym  zakładem mają­
cym ten  przy wilej, i wydaje nietylko książki 
dotyczące jej historji, organizacji, prac i t. d. 
lecz dzieła nie mające związku z biblioteką, 
będące naprzykład rzadkościami bibliografi- 
cznemi, których posiada po jednym  egzem­
plarzu. Tak in ewtenso powtórzyła na uroczy­
stość jubileuszu uniw ersyrętu M oskiewskie­
go, pierwszą gazetę rosyjską, wydaną w Mo­
skwie 1703 r., której znajdują się tylko dwa 
egzemplarze w bibliotece. Do tego stopnia 
posunięto ścisłość, że po tekście wydrukowa­
nym w podobiznie, dodano dwie stronnice 
omyłek drukarskich, tak  zupełnie jak  w o - 
ryginale. AYydanie to biblioteki, stało się już 
teraz rzadkością bibliograficzną.

Katalog wydanych dzieł staraniem  biblio­
teki od początku jej istnienia, ukazał się te­
raz na widok publiczny. Z tego katalogu mo­
żna poznać życic i rozwój biblioteki; tak  od 
1747 do 1773 r. katalog wskazuje tylko 21 
numerów; od 1811 do 1843 tylko 16; od 1843 
do 1849 tylko 7; od 1858 do i 861 aż 100. Nie­
któro ze wspomnionych dzieł były sprzeda­
wano na korzyść biblioteki, co nie jes t tak  
małej wagi, bo pod 93 num erem  znajduje się 
taka wzmianka: „Sprzedaż tego dzieła, na 
korzyść biblioteki, przy niosła około 30,000 rs. ’ 
Było to dzieło dyrektora biblioteki barona 
Korffa pod napisem: Wstąpienie na tron Ce­
sarza Mikołaja (1857 r. in  8-vo). D w a pier­
wszo wydania w języku rosyjskim , odbite w 
25 egzemplarzach, tylko dla rodziny cesar­
skiej, nie weszły do handlu. Następnie wyda­
no 13 edycij w rosyjskim  języku i w prze­
kładach na obce języki, z których, dodaje 
katalog, większa część wyszła bez upowa­
żnienia biblioteki, a zatem na jej szkodę.

Każdy ważniejszy nabytek biblioteki wy­
wołuje wydanie przez nią nowej broszury. 
Tak pod numerem 86 je s t wzmianka o bro­
szurze z powodu nabycia przepysznie w yda­
nego w Paryżu  przed kilku laty dzieła pod 
tytułem: Imitation de Jesus Christ które ko­
sztowało około 6 tysięcy franków. Odbito 
tylko 28 egzemplarzy tego arcydzieła sztuki 
drukarskiej. Egzemplarz nabyty przez biblio­
tekę petersburgską, mieści się oddzielnie za 
szkłem, tak  że ułatw ia przypatrzenie się prze­
p y s z n e j  o p r a w ie ,  k o s z tu ją c e j  1 2 0 0  f r a n k ó w .

Cały s z e r e g  wydań b ib l io t e k i ,  z a jm u je  za­
szczytne miejsce w umyślnie przeznaczonej 
do tego, artystycznie wyrobionej szafie. Są 
ono bogato oprawne, ze złooonomi brzegami 
i herbami biblioteki. Różny kolor safjanu 
oprawy, od pierwszego rzutu oka pozwala od- 
różnić za czasów którego zarządcy biblioteki 
zostały wydane. Szafa ta umieszczona jes t w 
samym środku sali Rossica-, sala ta należy do 
r z ę d u  z n a k o m i t s z y c h  c ie k a w o ś c i  b ib l io t e k i .

Oddział Rossica utworzony został w 1850 r.; 
natenczas powzięto myśl zebrania w jedną 
całość wszystkiego, co od czasu wynalezienia 
druku, zostało wydane za granicami Rosji, 
dotyczącego Rosji, w jakim kolw iek języku. 
Dzieła wydane w Rosji, wcale się tu  nie znaj 
dują; twórz# one osobny oddział k tóry  z po 
czątku liczył 5 tomów, a dziś l ic z y  ich. 40,000. 
Oddział Rossica zawiera ich 30,000. Ile po­
trzeba było poszukiwań, starań, koresponden- 
cij, podróży zagranicą, usiłowań, walk, dla 
dojścia do tego rezultatu, trudno by uwierzyć; 
opisom togo możnaby zapełnić cały tom. Je s t 
to zbiór jedyny w swym rodzaju. Ze wszyst­
kich stron Rosji przybywają dla poszukiwań 
w tych dwóch oddziałach, niezbędnych do po­
znania, dla każdego badacza 
wych. , .

Doświadczenie wskazuje że w liosji przy 
każdej ważniejszej pracy nie obejdzie się bez 
badania tych dwóch oddziałów biblioteki 
Katalog tych dwóch oddziałów został już 
ukończony i umieszczony je s t w szafie szcze­
gólnego kształtu ; Katalog według porządku 
przedmiotów i Katalog alfabetyczny, za wie 
rają przeszło 800 działów i poddziałów 
oprócz tego znajduje się inwentarz. Ciekawy 
ten katalog jes t wydrukowany dopiero w od­
bitkach. Biblioteka zresztą zamierza ogło 
sić tylko katalogi oddziałów i zbiorów naj­
ważniejszych ; zaniechawszy myśli ogłoszę 
nia katalogu ogolnego. Tak ma już kata­
log Aldów i będzie miała katalogElzewirów, two­
rzących bardzo zupełny i szacowny zbiór. Po- 
między temi ostatniemi, znajduje się nadzwy 
czajna rzadkość, której tylko 7 znajduje się e 
gzemplarzyj jes t to P ulissier franeois (Ainster 
dam, 1655), abez której zbiór Elzewirów nie może 
się nazwać zupełnym. Dwa egzemplarze znaj 
dują się w Paryżu, dwa w Belgji, jeden wNan 
cy i jeden u bogatej prywatnej osoby. Biblio 
teka Potersburgska odkryła egzemplarz przed 
kilku laty, pomiędzy dwoma Cuisinieres bour 
geoises, z księgozbioru Załuskich, stanowią 
cego zawiązek bogatego zbioru P etersburg  
skiego. Dziełko to, które kosztowało \v

Bdessler. AVydanie powtórne.—Pom ysł przed­
stawienia dla młodzieży wielkich faktów 
starożytności w ’formie bjograficznej, obok 
ścisłego trzym ania się podań starożytnych, 
je s t nader szczęśliwy. AYszystkie delikatne 
charakterystyczne i indywidualne zarysy, 
jakie nam podania starożytnych w tak  znacz­
nej liczbie o najznakomitszych mężach prze­
chowały, a które pomija historyk, potrzebu­
jąc mieć zawsze zwrócone oczy na główny bieg 
wypadków, tu nabierają znaczenia, a bohate­
rowie historyi, postawieni obok siebie na 
wywyższonych piedestałach, jak  statuy, wy­
wierają w zupełności swój wpływ etyczny. 
Dość jes t porównać nieco źródła, aby się 
przekonać, ja k  ich zręcznie autor użył, jak  
wszystko mniej znaczące i do celu nieprowa- 
dzące z właściwą mu znajomością rzeczy opu­
ścił, nie pomijając wszakże bez zamiłowa­
nia wszelkich faktów ważnych i wyrazistych, 
oraz gromadząc i porządkując należycie szcze­
góły rozproszone. Jeśli młodzieniec czyta­
jący  tę książkę przechowa w pamięci owe 
obrazy, naó wczas później zagłębiając się w au­
torach, znajdzie odrązu dobrze mu znajome 
postacie. Życzyć więc należy aby dzieło 
wspomnione znajdowało się w ręku młodzie­
ży, gdyż daje jej pożywienie zdrowe, silne 
i uszlachetniające. Zwrócić tu  także musimy 
uwagę na 32 piękne drzeworyty, któremi 
książka jes t przyozdobiona i w ogóle na na­
der staranne jej wydanie.

— Literatura Madziarska. Baron Mikołaj 
Josika wydaje dwa romanse: jeden „A ket 
mostoła” (dwie świekry) u Heckenasta w P e ­
szcie, a drugi: „A magyar Kćnuyrak“ (Oligar­
chowie W ęgier) u H artlebena w W iedniu. 
Również Baronowa Ju lja  Josika (z domu 
Pódmanicka) wyda wkrótce trzy tomy po­
wieści, oraz jedno dzieło moralne dla dzie­
wcząt. To ostatnio napisane zostało na wy­
raźne życzenie wydawcy, Heckenasta z Pe­
sztu.

.. kilkanaście groszy, dziś doszło do 
ceny. Nio można się dziwić, żo prawie \ .y 
stkie egzemplarze tego dzieła I j  Ja
powiada Manuel de Librairie (w y1 ■ . 1/ ’, en
kodeks bibliofilów, pod r ę k ą  poczciwych k u  
charzy, k tórzy  z niego użyt '°w ,ii.

W  wspomnionych wydaniach biblioteki Pe 
tersburgskiej, można będzie czerpać szacowne 
wiadomości o historji tego księgozbioru, któ 
ry  chociaż niedawno założony, zajmuje dziś 
trzecio miejsce pomiędzy wiolkicmi curopcj 
skicmi książnicami.

_  W  Berlinie u R. Deckera, w  1862 roku 
wyszło dzieło: Ilellenischer Heldensaal, oder Ge 
schichte der Griechen, in Lehensbeschreibungen 
nach den Darstellungen der Allen, von Ferdinand

Italia Stanu Królestwa.
P R O T O K Ó Ł

R ady  S tanu K r ó l e s t w a  P o lsk ieg o

z dnia 1 (13) Grudnia 1862 r.
P ro jek t Instrukcji do postępowania przed 

R adą S tanu w sprawach z oczynszowania.
AY wykonaniu art. 83 praw a o oczynszowa- 

niu z urzędu Ukazem Najwyższym z dnia 24 
Maj"a (5 Czerwca) b. r. zatwierdzonego, oraz 
na mocy artykułu drugiego tegoż Ukazu, 
upoważniającego Radę Administracyjną do 
ozwiuięcia pomienionego p ra w a , —  Ko­

misja Rządowa Sprawiedliwości przedstawiła 
projekt do postanowić się mającej przez R a­
dę Adm inistracyjną Instrukcji, przepisującej 

posób postępowania przed R adą Stanu, w 
sprawach z oczynszowania.

P ro jek t ten z upoważnienia Rady Admini­
stracyjnej do Rady S t a n u  wniesiony, przygo- 
towanym był, z p o le c e n ia  J e g o  C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  AViel/kie^o K s ię c ia ,  1 lczesa Rady 
S t a n u ,  w połączonych W ydziałach: P raw o­
dawczym i Skarbowo-Adm inistracyjnym  tej­
że Rady, pod rozpoznanie Ogólnego jej Ze- 
irania.

Po odczytaniu projektu, wzięto pod rozbiór 
uwagi poczynione przez połączone AYydziały, 
w z g lę d e m  głównych jego zasad.

Pierw sza z tych uwag skierowaną była 
irzeciwbo projektowanemu dopuszczeniu sa­
mych stron do przynoszenia skarg relcurso- 
wycli i składania objaśnień. Mniemały AYy­
działy, iż to, obok wywołania bezzasadnych 
wystąpień , narażałoby włościan na zgubny 
wpływ pokątnych doradców i wyzyskiwanie 
przez tychże znacznych korzyści. Zdaniem 
Wydziałów, zapobiedz by tem u mogło sku­
tecznie upoważnienie samych tylko Obroń­
ców Sądowych do podawania skarg takich, a 
zastrzeżenie, żo podpisy Obrońców Okręgo­
wych, jako mniej znane, m ają być poświad- 
czanemi przez Podsędlców, dawałoby zarazem 
rękojmię względem właściwej formy podań.

Z takich wychodząc uwag, W ydziały wno­
siły o odpowiednie zmiany w ustępie trzecim 
artykułu  pierwszego, oraz ustępach trzecim 
i czwartym artyku łu  trzeciego projektu.

Członek W ydziału Prawodawczego Brzo­
zo wski,wnosił o dozwolenie podawania skarg, 
tylko Patronom  przy Trybunałach Cywil­
nych i Obrońcom wyższego stopnia, bez sta­
nowienia potrzeby poświadczania ich podpi­
sów.

W niosek Członka Rady Brzozowskiego 
uie znalazł poparcia.

W  otwartej nad wnioskiem W ydziałów dy­
skusji, Członek Rady Stanu W ęgleński był 
zdania, iż dopuszczenie wszystkich do pisania 
skarg byłoby użyteczności wątpliwej. Ułoże­
nie skargi wymaga pewnej znajomości prze­
pisów ; potrzeba też pewnego stopnia w y­
kształcenia, aby z opowiadania prostych ludzi 
odrzucić okoliczności wpływu na rzecz nie 
mające, a zamieścić to tylko, od czego roz­
strzygnięcie zależy. Z tych względów Mówca 
podpis obrońcy na skardze uważał za konie­
czną rękojmię.

AY obronie projektu, delegat wyznaczony 
d o  przedstawienia c o  do mego objaśnień D y­
rek to r AYydziału Cywilnego Komisji Rządo­
wej S p r a w ie d l iw o ś c i ,  Karnionowski, odpierał 
m otywa wniosku Wydziałów R udy,i przed­
s t a w i a ł ,że p r o j e k t  miał dwojaki cel na w id o k u ;
Z j e d n e j  strony, zapewnienie włościanom opie­
ki przez ułatwienie im możności podawania 
skarg, z drugiej osłonienie Rady Stanu od 
natłoku skarg b e z z a s a d n y c h .  Mniemał dalej, 
iż gdy osiągnięcie o b u d w u  nic jest możliwem, 
ważniejszemu z nich dać patrzeba przewagę. 
Takim zaś, zdaniem jego, jest pierwszy. Ma­
łe prócz tego ukształcenie Obrońców prow in­
cjonalnych nie przedstawia, sądził, żądanych 
rękojmi. Twierdził następnie, iż prawo o
oczynszowaniu z urzędu, przyjmując za głó­
wną podstawę porozumienie się stron i uk ła­
dy dobrowolne, usunęło od udziału Obroń­
ców, wyraźnie dla tego, że wpływ ich więcej 
szkodliwym niż pożytecznym okazać by się 
musiał; żo przeto, nie należało by ich uzna­
wać za konieczne narzędzie do podawania 
skarg, a to tein mniej, że całe postępowanie 
przy oczynszowaniu z urzędu jes t więcej ad­
ministracyjne, którego otaczać formami sądo- 
weini uie ma przyczyny. Uważał wreszcie, że



nionemi, jedynie tylko przez Obrońców przy 
Radzie Stanu mogą być reprezentowano.

Uwagę W ydziałów o potrzebie przedłuże­
nia aż do chwili wpisania sprawy na wokan-

obrońcy tem  mniej mogą tu  być potrzebnemi, 
gdy według artykułu 9-o projektu Instrukcji, 
k tó ry  w W ydziałach Rady Stanu nie spotkał
Wrzutu, powody kasacji nawet z urzędu mo- , -.......   - . on , .
gą być ustanawiane, a w każdym razie, że dę Składu Sądzącego term inu 30-dniowego 
przeznaczenie do ich pisania samych Obroń-1 dla interwencji Władz vv ustępie diugnn ar- 
Oów, poddałoby strony pod ich monopol, któ-1 tykułń 15 przewidzianej, po zgodzeniu się na 
ry byłby tem uciążliwszy dla włościan, że nie j  nią W ładzy projekt w noszącej-R ada Stanu 
przy każdym Sądzie Pokoju są Obrońcy i że i  przyjęła bez głosowania, 
term in do podawania skarg rekursowych ści- i W  tymże samym sposobie, znalazła przy-

J jęcie uwaga Wydziałów, że występowanie
Władz ze skargami, po wyroku kasacyjnym 
w drodze interwencji w- art. 22 projektowa-

śle do dni 30tu jest zakreślony.
Radca Stanu K rólestw a Heylman p r z e d -  

stawił w t e m  miejscu uwagi o d n o s z ą c e  się do  
ogółu projektu, zarzucając 11111:

iż podobnie jak  prawo *0  oczynszowaniu 
z urzędu pom inął oznaczenie term inu do 
skarg rekinsow ych od decyzy e ogacij Czy n- 
szowych, oddalających strony z żądaniem po­
mocy z urzędu; .

że zakreślony 30 dniowy term in do poda­
wania skarg' na decyzje Delegacij Czynszo­
w y c h ,  urządzające stosunki czynszowe, jest za 
krótkim , zagraża łatw ą prckluzją, czemu za­
pobiegło by dozwolenie podawania ich do 
Naczelnika właściwego Pow iatu;

że łącząc w sobie przepisy dla różnych od­
dzielnych działań, n i e  jes t dość jasnym  i że 
usystematyzowanie procedury kasacyjnej, 
przez ujęcie ouej w cztery oddziały ułatw iło­
by pojęcie jej stronom,—pierwszy z tych od­
działów, obejmowałby, zdaniem jego, przepi
sy o sposobie podaw ania skarg, d rug i o po­
stępow aniu  w W ydziale spornym , trzeci o 
przygotow aw czych działaniach iu strukcy j- 
nych, czw arty  o postępow aniu  w składzie 
Sądzącym ; —

że naostatek, dopuszczając bezpotrzebnie 
dccyzij przedwstępnych, rekurs przyjmują 
cycb lub odrzucających, przedłuża postępo­
wanie kasacyjne, i wystawia urządzenie sto­
sunków oczynszowania na niepotrzebną 
zwlokę, czemu z a r a d z i ć b y  wypadało, po odpo­
wiedniej zmianie art. 80 prawa o oczynszo- 
waniu z urzędu, u s u n ię c i e m  tyclidecyzij,jako 
z b y t e c z n y c h  w- postępowaniu, m c dującem 
się a s y m i lo w a ć  do postępowania kasacyjnego 
sądowego.

O statni wniosek Członka Rady Hejlman, 
dążący do zmiany art. 80 prawa o oczynszo- 
waniu z urzędu, Rada Stanu uznała za nie 
mogący być wziętym pod dyskusję z powo­
du, że Rada Administracyjna, będąc upowa­
żnioną jedynie do rozwinięcia tegoż prawa, 
zmian w nim czynić nie je s t władną. Inne 
wnioski jego nie znalazły poparcia.

Członek Rady Gruszecki wspierał wnio­
sek W ydziałów przytoczeniem, że projekt 
w art. 7 dopuszcza obrońców stron, a tak  u- 
znaje, że obrońca lepiej potrafi bronić intere­
su strony, niż ona sama. System projektu jest 
więc mieszany, konieczność użycia pośredni­
ctwa obrońców, nic będzie zdaniem Mówcy 
dla włościan uciążliwą, przy uwadze, że 
oczynszowauie następuje zwykle całemi wsia­
mi. Dozwolenie pisania skarg wszystkim bez 
różnicy uświęci charakter pokątnych dorad­
ców i napełni skargi okolicznościami fałszy- 
wemi in facto.

Zdaniem mówcy całe powodzenie prawa 
zależy od tego punktu.

Radca Stanu Królestwa Łaszczyński uwa­
żał, iż ograniczenie włościan w możności po­
dawania skarg, jestniepotrzebnem , gdy skar­
gi te polegać będą raczej na znajomości sto­
sunków miejscowych, aniżeli przepisów 
prawa.

C z ło n e k  R a d y  S t a n u  R o s c n  p o d z ie la ł  z d a ­
nie Wydziałów, tw ie r d z ą c ,  zo p r a w o  o o c z y n -  
szowaniu,jak każde inne ważniejszego zakre­
su, ma swoich stronników, lecz ma też i prze­
ciwników, których usiłowaniem będzie uda­
remnić wpływ tego prawa. K u temu p r z e w i ­
dzieć można, iż użyty będzie środek zarzuce­
nia W ładz s k a r g a m i ;  a b y  t e m u  zapobiedz, 
rękojm ią podpisu skargi przez Obiońcę Czło­
n e k  Rady S t a n u  R o s e n  uważał za konieczną.

C z ło n e k  Rady Kozłowski mniemał, iż przy­
j ę c i e  z a s a d y  projektu, byłoby uprawnieniem 
działania pokątnych doradców, powoływał 
się na organizację Rady Stanu, twierdząc, iż 
przez ustanowienie Obrońców przy Radzie 
Stanu, do stawania przed nią z obroną stron, 
uznała tem samem, iż skargi Obrońcy tylko 
podawać mogą i na organizację sądowni­
ctwa, k tóra w stosunku do stopni Instancij 

^Sądowych, wymaga odpowiedniej, coraz 
wyższej kwalifikacji, vel Obrońców w nich 
stawających.

Naczelnik Rządu Cywilnego M argrabia 
Wielopolski, zwracał uwagę Rady, iż po­
stępowanie sądowe nie stanowi ograniczeń 
W'sposobie pierwszego w yjaw ienia 'uciążli­
wości, i że pozwy, według ich brzmienia, od 
woźnych sądowych pochodzące, przez kogo- 
bądź pisanemi być mogą, a dopiero dalsze wy­
świetlenie rzeczy jest przedmiotem instrukcji 
sprawy. P ro jek t z tej samej wychodzi zasa­
dy i zmierza do wyciągania na jaw wszel­
kich faktów, pozostawiając ich ocenienie de­
cyzjom W ydziału Spornego. P rojekt nie wy­
łącza możności używania Obrońców, gdy 
wniosek W ydziału zmierza do zaprowadze­
nia ich monopolu. Sądził Mówca, iż nadając 
swobodę działania, mc należy zaczynać od 
nieufności i ograniczenia. M o ż e  być, iż do­
świadczenie wykaże potrzebę ograniczeń, ale 
czekać należy aż doświadczenie o tom p r z e ­

kona. Mniemał dalej, iż wniosek W ydziału 
byłby uciążliwym dla właścicieli dóbr, k tó ­
rych większa część lepiej od Obronc \ trę 
ł=owych skargę napisać potrafi.

Uznając, że stanowisko Rady Stanu W KW 
stji oczynszowania z urzędu, jest wysokie, 
Mówca w ynurzył obawę, aby przesądzając 
to położenie i utrudniając przystęp do Rady 
dla włościan, nie dało się im powodu do 
mniemania, że ich W ładza od siebie odpycha.

g d y b y  skargi niewłaściwe i bezzasa- 
\\ r  miały, to pierwsze decyzje
W ydziału Spo o oddalające takie skargi,
szerzeniu się złego zapobiegną.
f 1 f y  f  0S0Wa“ 'vn n :Ul " ’Moskiem W ydzia- 
u okazała się 30 u zdań U  przeciw 14, 

którą rozstrzygnął głos^ P r e i s a  Rady, J e g o  
t-esASK iEj W y s o k o ś c i  n  i e lk ie g o  Iv 8Ię c ia  
^ńestnika, dany przeciw wnioskowi W v- 
działu.

Z odrzuceniem wniosku powyższego, upadł 
także, będący jego następstwem, dalszy 
" ’niosek W ydziałów o postanowienie, w miej­
s c  dozwolonego samym stronom w art, 15 
W ładania objaśnień, iż jeżeli chcą być bro-

nej, nie może być dopuszczonem, jako stawać 
mogące na przeszkodzie stanowczemu urzą­
dzeniu stosunków rolniczych.

Podobnież Rada Stanu przyjęła uwagę 
Wydziałów, że w przypadku interwencji 
W ładz w art. 15 przewidzianej, przystępowa­
nie do sądzenia sprawy, bez poprzedniego za­
komunikowania stronom pryw atnym  podań 
tych W ładz i wyznaczenia im nowego 30- 
dniowego terminu, licząc od daty doręczenia, 
pozbawiłoby strony te należytej obrony i 
w skutku tego, zgodziła się na projektowane 
przez W ydziały uzupełnienie art. 15.

Uznała także Rada za uzasadnione zdanie 
W ydziałów, że projekt, nic zastosowawszy 
się do przepisu Organizacji Rady Stanu, od­
dającego całą instrukcję sporów pod rozpo­
znanie Rady Stanu przychodzących, W ydzia­
łowi Spornemu, mniej właściwie przenosi 
na Skład do spraw z oczynszowania .^ ls z y  
bieg instrukcji, poczynając od decyzji Wy­
działu Spornego, przyjmującej skargę rekur- 
sową i w skutku tego oświadczyła się za po­
zostawieniem przy Wydziale Spornym  czyn­
ności instrukcyjuych, jakie art. 14, 16 1 17 
projektu poruczają Składowi Sądzącemu 
i wprowadzeniem w artykule tym  odpowie­
dnich zmian.

Przedstawiały dalej W ydziały potrzebę 
zmiany w ustępie ostatnim  18 projektu, wkła­
dającym na Sekretarza Stanu, obowiązek czy­
nienia wniosków ze .względu, że podług art. 
50 Organizacji Rady Stanu, Sekretarz Stanu 
może przedstawiać tylko potrzebne objaśnie­
nia, i o zastosowanie do zmiany tej redakcji 
art. 7 i 21 projektu.

J ego  C e s a r sk a  W y sokość  W ie l k i K s ią ż ę  
Prezes Rady Stanu, wyraził zdanie, iż my­
śli projektu i wnioskowi W ydziałów odpo­
wiedziałoby zastąpienie wyrazu: „wnioski” 
wyrazem: „objaśnienia.” Zdanie to Rada S ta­
nu jednom yślnie podzieliła.

Co do tegoż samego artykułu  18-go mnie­
mały Wydziały Rady, iż w duchu artykułu  
22 jej Organizacji i dla zapewnienia stronom 
należytej obrony, wypadałoby projektowane 
dozwolenie obrońcom, podawania tylko not 
wykazujących niedokładność relacji, zastąpić 
dozwoleniem im przedstawiania ustnych ob­
jaśnień.

Zdanie to W ydziałów, które W ładza pro­
jek t wnosząca znalazła uzasadnionem, przy­
jęto bez głosowania.

Uważały wydziały, żo wkładanie kosztów 
stempli i portorji na stronę przegryw ającą 
w razie wyrzeczenia kasacji, sprzeciwiałoby 
się artykułom  84 i 85 prawa o oczynszowa­
niu z urzędu, a obok tego, byłoby niespra- 
wiedliwem, gdyż najczęściej ‘przy postano­
wieniu kasacji, nie ma winy strony prze­
grywającej. D la tego wnosiły o usunięcie 
wzmianki o kosztach z ustępu drugiego ar­
tykułu 1-go, oraz ustępów 2-go i 3 - g o  arty ­
kułu 1 0 -g o  i d w ó c h  o s t a tn i c h  u s t ę p ó w  a r t y-  
k u ł  u  2 0 -g -o.

W  prowadzonej nad puntem tym  dyskusji, 
zabierali głosy za wnioskiem W ydziałów 
Radca S tanu Królestw a Dutkiewicz, oraz 
Członek Rady S tanu Kozłowski, przedsta- 
wiając, żo stanowienie kosztów w sprawach 
z oczynszowania jedynie tylko w Radzie S ta­
nu, nie mogłoby być uzasadnionem, skoro 
prawo -o oczynszowaniu uwalnia od nich 
wszelkie czynności i korespondencje Dolega 
cij iKotnisij Czynszowych i byłoby tem mniej 
w swojem miejscu, gdy Instrukcja będąc 
rozwinięciem prawa, nie może odstępować 
od głównych jego zasad.

Delegat Komisji Rządowej Spraw iedliwo­
ści utrzym ywał przeciwnie, że właśnie p ra­
wo w art. 84 postanowiło zasadę „iż koszta 
kasacją spowodowane, ponosi strona prze­
grywająca” — że prawo uwalnia wprawdzie 
czynności Delegacji i Komisij Czynszowych, 
jako też kontrakty wieczysto-dzierżawne od 
kosztów stempla 1 portorij,-celem zachęcenia 
i wszechstronnego ułatwienia w urządzaniu 
stosunków czynszowych, lecz żo zasady tej 
nie można odnosić do postępowania kasacyj­
nego, bo kasacja staje w tym  razie na po­
przek celowi prawa i wszelkie w ogóle kasa­
cje nieuzasadnione zagrożone są karami; — 
że wreszcie uwolnienie od kosztów stem pla 
pokładów, dotyczących przemiany stosun­
ków rolniczych jest tylko wyjątkiem od p ra­
wideł ogólnych, a więc jak o  wyjątek ściśle 
do litery  prawa zastosować je  należy.

W skutku wniosków Wydziałów i powyż­
szej dyskusji, W ładza projekt wnosząca, za­
projektowała poprawienie go w tej mierze 
w ten sposób, aby włożenie kosztów stempli 
i portorij na stronę której skarga będzie od­
rzuconą, albo uznaną zostanie wyrokiem za 
bazzasadną lub też ich umorzenie, pozosta- 
wionoin było uznaniu Rady Stanu, bądź w 
Wydziale Spornym, bądź w składzie do spraw 
z oczynszowania.

Zaprojektow aną zmianę Rada Stanu przy­
jęła  bez głosowania, a zarazem na wniosek 
bekietarza Stanu wyrzekła, iż włożony w 
artykule 10-ni na Sekretarza Stanu obowią­
zek przesyłania Kontroli Skarbowej co kw ar­
tał wykazu takich kosztów, powinien być 
przeniesionym na Kancelarję Rady Stanu ze 
względu, że obowiązek ten ciąży we wszyst­
kich Sądach na Pisarzach Sądowych.

Zgodziła się także Rada bez dyskusji na 
uwagę Wydziałów, źe podział projektu na ty ­
tuły jes t zbytecznym, skoro projekt dotyczy
jednej materji.

W dalszym ciągu, w z i ę ł a  Pada pod rozwa­
gę następujące spostrzeżenia W ydziałów, od­
noszące się do projektowanych w Instrukcji 
form postępowania i do redakcji:

Co do artykułu 1-go.
że w ustępie pierwszym wypada zastąpić 

Wyraz „uprawomocnionego", jako dający poję­
cie nienaruszalności, wyrażeniem: „klauzuli}

egzekucyjną stosownie do art. 78 Prawa o oczyn­
szowaniu z urzędu opatrzonego,—”

że w początku ustępu ostatniego przed w y­
razami: „na kopiach wyroku” dodać należy „na 
oryginale i” a to ze względu na uwagę poni­
żej do ustępu pierwszego artykułu  3-go uczy­
nioną; -

że wymagano w ostatnim perjodzie tegoż 
ustępu poświadczanie przez W ójta gminy lub 
Burm istrza wzmianki członka Delegacji o 0 - 
głoszeniu wyroku lub decyzji nie może mieć 
miejsca, skoro takiego poświadczenia same 
prawo o oczynszowania, mianowicie art. 114 
nie wymaga.

Co do artykułu 2-go.
że ustęp ostatni tego artykułu  należy uzu­

pełnić przez dodanie w końcu „i dowody skar­
gę wspierające", gdyż dowody takie strona 
może posiadać.

R ada Stanu uwagi te przyjęła.
Co do artykułu 3-go.
że upoważnienie w ustępie 1-ym tego arty ­

kułu, dane W ójtom gmin lub Burmistrzom do 
wydawania stronom kopij z wyroków lub 
decyzji Delegacji czynszowych, nic jest sto- 
sownem, gdyż powołuje do tej czynności u- 
rzędników, którzy oryginałów nie posiadają; 
udzielanie zaś odpisów z kopij przez strony 
użyczanych, stawiałoby tych urzędników w 
niewłaściwem położeniu i ujmowałoby wia- 
rogodności odpisom,—do wydawania takich 
kopij, wypada raczej, w myśl artykułu  86 
praw a o oczynszowaniu, upoważnić Prezy- 
dującego w Delegacji, w czem, w razie jego 
nieobecności zastąpić go może Naczelnik P o ­
wiatu, który, podług artykułu  66 tegoż pra­
wa, mieć będzie w swem zachowaniu archi- 
Tum Delegacji czynszowej.

Delegat Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści, obstając za utrzym aniem  projektu, przed­
stawiał, że wnoszono w nim przez W ydziały 
zmiany, byłyby utrudzeniem dla rekursują- 
cycli, że prawo o oczynszowaniu, stanowiąc 
w art. 114, że w yroki Delegacji czynszowych 
pozostawiane być mają na gruncie w dwóch 
kopjack, przez doręczenie jednej właścicielo­
wi m ajątku, drugiej, osadnikom na ręc e  soł­
tysa lub ławnika, miało już na celu ułatwie­
nie stronom uzyskiwania tych kopij,—żo D e­
legacja czynszowa nie jest W ładzą ciągło u- 
rzędującą i dla tego , byłoby stronom trudno 
udawać się pokopjedoPrezydującychw  tych­
że Delegacjach,—że nareszcie odesłanie ich w 
tym  celu do Naczolnika Pow iatu jest zbyte- 
cznem, skoro je mogą uzyskać na gruncie od 
W ójta gminy lub Burm istrza, k tórych  po­
świadczenia są jednakowej wiarogodności z 
poświadczeniami Naczelnika Powiatu.

Uwagi powyższe wspierali Naczelnik Rzą­
du Cywilnego, M argrabia W ielopolski i Rad­
ca S tanu Królestw a Łaszczyński.

1’rzy głosowaniu wniosek W ydziałów od­
rzuconym został większością 15 głosów prze­
ciwko 13-tu.

Co do artykułu 4-go.
że je s t zbytecznym z powodów: że ustana­

wianie obrońcy przy Radzie Stanu, przez 
stronę rekursującą przed zapadnięciem decy­
zji, przyjmującej skargę do instrukcji, było­
by przedwczesnem, zwłaszcza, że 0  ustanowie­
niu obrońcy w czasie wJaściwym jest wzmian­
ka w końcu art. 13-go;—

że ustęp drugi tego artykułu  w propono­
wanym ja k  wyżej systemacie pośrednictwa 
obrońców, nie miałby znaczenia.

R a d a  S t a n u  n ie  p o d z ie l i ł a  o p in j i  W ydzia­
łów w te j  mierze i uważała, iż obok dozwole­
n ia  s t r o n o m  p i s a n ia  s k a r g  b e z  pośrednictwa 
obroucow, trzeba im pozostawić możność u- 
stanawiania obrońców przy Radzie S tanu dla 
uzupełnienia i poparcia skargi.

Co do artykułu 5-go.
że przy rozbiorze ustępu 1-go nastręczyło 

się pytanie, czy w razie oddania skargi na po­
cztę w terminie 30-dniowym, a niedojścia jej 
w tym  czasie do Rady Stanu, należy uwa­
żać skargę za spóźnioną?

że zdaniem Wydziałów, tak szkodliwe na­
stępstwo wynikłe nie z winy strony, nic 1110- 
że jej ciążyć, owszem oddanie skargi na po­
cztę wiuno mieć ten sam skutek, co i złoże­
nie podania Sekretarzowi Stanu;—

że ustęp ostatni jest bez celu, skoro we­
dług przedostatniego ustępu, przesłanie Pre- 
zy ,łującemu Delegacji świadectwa Sekreta­
rza Stanu o podaniu skargi, ma skutkować 
już wstrzymanie wykonania wyroku;

że z opuszczeniem tego ustępu wypada 
stosownie połączyć dwa ostatnio ustępy.

Uwagi te Rada Stanu przyjęła.
Co do artykułu 7-gO.
że w związku z projektowaną przez W y ­

działy zasadą, aby skargi do Rady Stanu je ­
dynie tylko przez obrońców sądowych były 
pisanemi, ulegają wypuszczeniu wyrazy koń­
cowe pierwszego ustępu: , j (,n niemniej obroń- 
cę, jeżeli skarżący go ustanowił" j cały ustęp 
drugi.

- Z powodu nieprzyjęcia-„projektowanego 
przez W ydziały, d o p u s z c z e n ia  samych obroń­
ców sądowych do pisania skarg, Rada Stanu 
odrzuciła i tę ich uwagę.

Co do artykułów 12 i 13. 
że przepis tych artykułów o doręczaniu de­
cyzji W ydziału Spornego za pośrednictwem  
Naczelnika Pow iatu jest niedostatecznym, 
gdyż nie wskazuje kto ma wręczenie usku­
teczniać; że najodpowiedniejszem. byłoby po- 
ruczać to woźnym sądowym przez pośrednic­
two Podsędka, —że z ostatniego ustępu art. 
13, jako odnoszącego się i do art. 12, wypada 
utworzyć oddzielny artykuł z tą zmianą, iż 
w myśl art. 116 prawa o oczynszowaniu, 
czynność ustępem  tym w skazaną, dopełni 
Prezydujący w Delegacji Czynszowej — że 
przepis ten należy nadto udokładnić konie­
czną wzmianką o stosownein zawiadomieniu 
i strony rekursującej.

Uwagi te przyjęto.
Co do artykułu 15.

że w początku ustępu 1-go obok art. 12-go 
potrzeba powołać się i na art 13, że termin 
30-dniowy w myśl art. 1,033 K . P. S. nale­
ży powiększyć dodaniem dnia jednego na 
każde dwie mile odległości; — 
żo obok obowiązku użycia pośrednictwa 0 - 
brońców, jeżeli strony chcą wnieść obronę 
dopuszczenie samych stron do przejrzenia 
ak t w Radzie Stanu nie może mieć miejsca— 
żo obecność Referenta przy przejrzeniu ak t

nie powinna być wymaganą, jako mogąca 
przedstawiać trudności w wykonaniu;— 
że potrzeba wTyraźnie postanowić, że stronie 
zarekursowancj służy prawo złożenia odpo­
wiedzi na skargę, za pośrednictwem jednego 
z obrońców przy Radzie Stanu, i że sk łada­
nie dalszych pism objaśniających, powodo­
wałoby tylko niepotrzebną zwłokę.

Co do artykułu 16. 
że wyrazy: „przez strony lub” po wyrazach: 
„albo później” w ustępie 1-rn, należy wypuścić, 
gdyż stronom nie powinna służyć możność 
przedstawiania nowych powodów kasacyj­
nych po podaniu skargi; w przeciwnym ra ­
zie zamierzony w projekcie cel szybkiego po­
stępowania byłby chybionym.

Uwagi W ydziałów do artykułu  15 i us­
tępu 1-go artyku łu  16 odnoszące się, Rada 
S tanu  uznała za upadłe, jako przesądzone 
objawioną przez nią opinją, za dozwoleniem 
stronom podawania skarg bez pośrednictwa 
obrońców.

Co do tegoż artykułu 16-go.
że wskazane w ustępie 3-cim przedłużenie 

term inu, stronom w art. 15-tym  do składania 
obron zakreślonego, przeciwno je s t pojęciom 
proceduralnym, skoro przypadek przewidzia­
ny. j aho niedotyczący w niczem stron, nie 
może być powodem do oznaczania dla nich 
nowych terminów.

Co do artykułu 17-go.
że z dopiero przywiedzionej uwagi powoła­

nie art. 16-go pominięciu ulega,—
że przepis o sporządzeniu relacji w art. 14 

niewłaściwie zamieszczony, w tem miejscu 
byłby stosowniejszym, —

że odpowiednio art. 49 Organizacji Rady 
Stanu, Przewodniczący winien zawiadamiać 
obrońców o term inie sądzenia sprawy, nie 
wprost, jak  to chce mieć niniejszy artykuł, 
lecz za pośrednictwem Sekretarza Stanu.

Co do artykułu 21-go.
że użyte w pierwszym i trzecim ustępie 

wyrażenie: „trzymający pióro,” jako nieznane 
ani Organizacji Rady Stauu, ani projektowi 
Instrukcji, przez wyraz „Referent” zastąpić 
należy.

Co do artykułu 22-go.
że oprócz przewidzianych w artyku le tym  

środków, nie mogących służyć przeciwko 
wyrokom Składu Rady S tanu  do spraw  z 
oczynszowania, wypada dodać, że i opozycja 
zwyczajna przeciwko tym  wyrokom nie ma 
miejsca,—

że zaś perjod ostatni tego artykułu  o in ter­
wencji, z powodów wyżej wyłuszczonych, 
usunięciu ulega.

Co do artykułu 2 4-go.
że wykonanie projektowanej instrukcji wy­

padałoby poruczyć nie „Radzie S tanu i wszy­
stkim  Komisjom Rządowym, „lecz raczej w 
ogólności: „Władzom, do których to należy.”

Uwagi powyższe W ydziałów, dotyczące 
ustępu trzeciego artykułu  16-go, tudzież ar­
tykułów  17, 21, 22 i 24 Rada Stanu przyięła.

Poczem J ego  C e s a r sk a  W y so k o ść  W ie l k i 
K s ią ż ę  Namiestnik, PrezesRady Stanu, oświad­
czywszy obradującym, żo o następnem  posie­
dzeniu oddzielnie będą zawiadomieni, obecne 
posiedzenie rozwiązał.

w pływających—co uznały: Sąd w Riom 
dnia 16-go stycznia 1827 roku i Sąd w Rej 
3-go lipca 1835 roku.

Zdanie tym  wyrokiem  objęte, popierają 
D uranton, Solon i Bonnier.

Sąd w Rej 20-go grudnia 1832 roku uznał, 
że akta przyznania zaległego długu mogą na­
wet w braku wszelkiego początkowego do­
wodu na piśmie być unieważnione na do­
mniem aniach podstępu i oszukania w ynika­
jących, np. ze stanu majątkowego stron albo 
też z niemożności usprawiedliwienia przez 
pożyczającego, k ie d y  i w czem były czynio­
ne pożyczki—łub też z jakiego źródła pocho­
dzą.

Sąd w Nimes 29-go Term idora r. 12 R. F . 
uznał, że kiedy sprzedaż jest skarżona jako 
mieszcząca ukry tą darowiznę, z krzyw dą 
dziecka prawego— a sukcesora darującego 
zdziałaną — wówczas nizkość ceny kupna, 
połączona z zamożnością sprzedawcy, mogą 
stanowić dostateczue domniemania —do uzna­
nia podstępnej symulacji.

Sąd kasacyjny paryzki dnia 10-go lipca 
1816 roku wyrzekł, że art. 1319 K. C. F . 
(wskazujący zasadę nietykalności aktów7 urzę­
dowych) nie stosuje się do wypadku, kiedy 
trzeci skarży ak t o symulację. Symulacja 
przez domniemania może być dowodzona.

Sąd w Rej 27-go listopada 1843 roku po­
stanowił, że inaczej rzecz się ma co do stron 
kontraktujących—wyjąwszy wypadek oszu­
kania prawa.

Ustaliwszy przez powyższy rozbiór zasadę 
bezwarunkowej dopuszczalności dowodu z do­
mniemań nie ustanowionych przez prawo na 
ustalenie bytu takiej tylko symulacji, k tóra 
mieści w sobie podstęp i oszukanie—oraz 0 - 
ceniwszy w krótkości dopuszczalność innych 
dowodów na sym ulację— wypada mi jeszcze 
na zakończenie tego przedmiotu, zastanowić 
się nad tem, czy w razie udowodnionej p ra­
wnie symulacji, Sędzia w zewnętrznej powa­
dze aktu zaskarżonego, może znaleźć i jak ą  
zaporę do obalenia jego skutków. Art. 1353 
K. C. F . wskazując zasadę do obalania 
czynności podstępnych i na oszukanie zdzia­
łanych żadnego nie robi szczegółowego ro- 
zróżuienia, ani co do rodzaju aktu, mogącego 
być unieważnionym ani co do rodzaju pod­
stępu i oszukania.

Tam gdzie prawo nie rozróżnia tam  i Sę­
dzia rozróżniać nie powinien.

Człowiek nie tylko w dobrem ale i w złem 
niew yczerpany jes t w pomysłach — n iep o ­
dobna więc wymagać od prawodawcy, aby 
był bardziej jeszcze szczegółowym w wskaza­
niu rodzaju aktów, w których mogą zajść 
podstęp i oszukanie, oraz dobitniej oznaczył 
rodzaje oszukania.

Światło i roztropność Sędziego znajomość 
ludzi i ich stosuuków, zimna,bezstronna i od 
uprzedzeń wolna rozwaga, jedyną tu  dla nie­
go być winna skazówką.

W  te przymioty uzbrojony Sędzia, śm ia­
ło może śledzić, podstępu i oszukania 
w wszelkich zaskarżonych aktach—bez wzglę­
du na ich zewnętrzną powagę. Nic go zatrzy­
mywać nie powinno—ani naiwność intercy- 
zy przedślubnej —ani sm utny głos testam en­
tu, ani wreszcie powaga—otaczająca nabycia 
publiczne.

Podstęp i oszukanie wszędzie być mogą u- 
kryte, wszędzie ich też szukać wolno.

Przyjęcie zasady nietykalności pewnych 
aktów —dla ich zewnętrznej pow agi—byłoby 
zachętą dla złych do chronienia się pod tę 
powagę.

Niechaj każdy wie, że tylko prawdziwie 
rzetelna i uczciwa czynność, jest n ietykalną— 
że te przymioty ochraniają często nawet nie­
formalną czynność od uniew ażnienia—gdy 
tymczasem nic nic może osłonić dzieła, będą­
cego wypływem złej woli, oszukania i pod­
stępu. Ksawery Krysiński.

Kilka uw ag o Symulacji i środkach jej udowo  
dnienia, podług Kodeksu Cywilnego Fran- 

cuzkiego-
(Dokończenie obacz N r  4).

W  22 la t później — Prezydent rzeczypospoli- 
tej francuzkiej uznał, że darowizna zeznana 
przez K róla Ludw ika-Filipa była symulacją; 
uznał, że darowizna ta miała tylko na celu usu­
nąć króle wski maj ątek z pod sku tkó w przepisu, 
stanowiącego, że z  dniem wstąpienia na tron 
irancuzki, m ajątek prywatny7 JbLróla staje się 
majątkiem narodowym.

Dobra K róla F ilipa zostały uznane za wła­
sność narodową Francji,a R ada S tanu nie do­
puściła rozstrzygnięcia przez Sądy zwyczaj­
ne sporu z tego powodu przez SS-rów  K róla 
wytoczonego.

Nie mamy tu zamiaru rozbierać wartości 
pod względem prawnym decyzji P rezydenta 
Rzeczypospolitej francuzkiej, unieważniającej 
jako symulowaną darowiznę, zcznauą przez 
K róla L udw ika Fiłpa, nie chcemy zapusz­
czać się w ocenienie kwestji czy przepis za­
mieniający majątek pryw atny K róla F rancu­
zów w m ajątek narodow y—mógł mieć swą 
siłę wtenczas, kiedy K ról nie z własnej woli 
tron opuścł — a tem samem czy było prawnie 
i sprawiedliwie odbierać m ajątek rodzinie 
królew skiej—wtonczas kiedy ta przez swój 
upadek wszystkie m aterjalne korzyści tronu 
utraciła; -  chciałem tutaj tylko dać przykład 
sym ulacji—nie przynoszącej żadnej ujmy mo­
ralnej symulującemu.

Różne mogą być zdania co do prawnej 
skuteczności aktu K róla Filipa, uniewa­
żnionego w roku 1852—ale nikt zapewne 
nie obwini tego monarchę o złą wolę w tem, 
że m ajątek pryw atny przodków—chciał prze­
kazać swemu pokoleniu—że sam doznawszy 
wszelkich przeciwności losu, jako wygna­
niec pierwszej rewolucji—m yślał o losie 
tych, których kochał, a którym  trwałości 
w szczęściu nie przepowiadał.

W racając się do przedmiotu, przytoczmy 
jeszcze kilka wyroków zapadłych w kwestji 
dopuszczalności dowodu na symulację z do­
mniemań nie ustanowionych przez prawo.

Co do wypadku, w którym  symulacja nie 
jest podstępem i oszukaniem.

Sąd w Brukselli 19-go listopada 1810 roku, 
oąd  w Agen 19-go listopada 1808 roku, Sąd 
w Dijon 13-go listopada 1829 roku, Sąd 
w Brukseli) l l - g 0 maja 1818, Sąd w Amiens 
1821 roku i wiele innych wyrzekły, że daro­
wizna sporządzona przez zdolnego do brania 
na rzecz zdolnego do dania, a ukry ta  pod for­
m ą sprzedaży, je s t ważna.

o do wypadku, w7 którym  symulacja jes t
podstępem i oszukaniem:

Sąd w Rej 3- go lipca 1817 roku uznał, że 
na zasadzie prostych domniemań, można u- bliższy rozbiór kwestji, ograniczamy się na 
znać w akcie podstęp i oszukanie. zapisaniu tego dziwnego faktu , zostawiając

.S ta n  zakładów naukowych w Galicji Austrjackicj.

(nadesłane) 
Kraków, w Listopadzie.

Skreśliliśm y w ostatnich k ilku  uryw kach 
stan  gimnazjów galicyjskich po r. 1854, pod 
względem języka wykładowego i pokazało 
się, że w wschodniej części jak  w najlepsze 
zgermanizo w ano wszystkie zakłady, z w yjąt­
kiem czteroklasowego gim nazjum  Lw ow skie­
go, które na wzór niższych gimnazjów zacho- 
dnio-galicyjskich urządzono, w zachodniej zaś 
stronie zaprowadzano język niemiecki, gdzie 
tylko się dało. Tam wyglądały zakłady przy­
najmniej jednostajnie, tu  przedstawiały roz­
maitość i pewne stopnie pod względem zger- 
mauizo wania. Wyższe klasy- w yglądały 
wszędzie jednako, bo wszystkich pr/Tedmio- 
tów prócz religji i języka polskiego uczono 
po niemiecku, ale i tu  wystrzeliło jedno gi­
mnazjum nad wszystkie inne i należy mu się 
pierwszeństwo. Było to gimnazjum Tarnow - 
nowskie, w którem , jakeśm y to poprzód wy­
kazali, w czterech klasach wyższych religji 
uczono po niemiecku. Ciekawa rzecz z czy­
jego stało się to polecenia. Wiemy- tylko, że 
nauka religji należy do władzy duchownej, 
która według reskryp tu  ministerjalnego m a 
naw et prawo kontrolowania wszystkich "wy­
kładów po gimnazjach. Nie możemy więc 
przypuścić, ażeby dyrektor lub inspektor gi­
mnazjalny, ludzie świeccy, tak  dalece byli się 
zapomnieli i stanowili o sprawie, która do nich 
nie należała. Ale również nie chcielibyśmy 
przypuszczać, ażeby- władza duchowma rezydu­
jąca w Tarnowie, która, ile nam wiadomo tro ­
skliwie zajmując się zakładem, często go od­
wiedzała, nie była wiedziała o tem, co się dzie­
je  z nauką religji w gimnazjum zostającem, 
że tak  powiem, pod jej skrzydłami.

A tem mniej wypada nam przypuszczać, 
żeby owa potworna anormalność pod wzglę­
dem nauczania r e l i g j i ,  czy to w klasach wyż­
szych w Tarnowie, czy w czterech niższych 

Krakowie, nastąpiła była w skutek wy-ra- 
źnego albo milczącego przyzwolenia władzy 
duchownej. Nie wchodząc na tem  miejscu w

To samo m a  m ie js c e  w każdym razie czy przyszłemu diejopisarzowi, który-się kiedyś 
podstęp i o s z u k a n ie  nastąpiło względem osób historją naszego kraju zajmować‘będzie wv- 
trzecich, czy też względem osób do ak tu  jaśnienie tego ciekawego zjawiska w szko-



łach naszych. My ze swej strony znów ty l­
ko przypomnieć m usimy wszem obec i k a ­
żdemu z osobna, komu o tern wiedzieć nale­
ży, o istniejącem w,Rzym ie Collegium de pro­
paganda fide, o którem  na odpowiedniem 
miejscu, w jednym  z poprzednich naszych li­
ry  wków, jużeśm y nadmienili.

W racając się do gimnazjum Tarnowskiego, 
które pod względem niemczyzny w klasach 
wyższych najwyżej stanęło było między za- 
chodniemi gimnazjami, przypominamy, że i 
niższe klasy były tu najbardziej zgermanizo- 
w an e ; tak, żo ustąpiły pierwszeństwa tylko 
cztero-klasowemu gimnazjum krakowskiem u, 
w którem  prócz religji uczono po niemiecku 
i języka polskiego.

Otóż co do tego gimnazjum Tarnowskiego u- 
dzielić możemy jeszcze jednego ciekawego 
szczegółu, k tó ry  należąc do historji języka 
polskiego, jako  wykładowego po gimnazjach 
galicyjskich, wyświecić zdoła choć w części 
drogi, a raczej manowce, po których błąkała 
się sprawa języka wykładowego.

Przeglądając programy roczne gimnazjów 
galicyjskich—niestety, nie wszystkie gim na­
zja i nic co rok wydawały takie sprawozda­
nia —znaleźliśmy w program ie gimnazjum 
Tarnowskiego z r. 1851 w spisie rozporzą­
dzeń przez władze wyższe wydanych, pismo, 
o którem  żaden inny program  nie wspomina. 
Na stronie 31 rzeczonego tarnowskiego pro­
gram u, pod liczbą 2 spisu rozporządzeń czy­
tamy o reskrypcie m inisterjum  oświecenia

z d. 22 S ierpnia 1853 do r. 1855, k tóry  w ce­
lu podniesienia nauki języka niemieckiego 
zaprowadza po gimnazjach zacliodnio-galicyj' 
skich język  niemiecki <lo wykładów.

Czy reskrypt ten  odebrały wszystkie zakła­
dy, lub czy ty lk ąb y ł skutkiemjakiej propozycji 
gimnazjum Tarnowskiego, nie umiemy wprost 
odpowiedzieć. Uwzględni wszy jednakowoż to, 
co się w gimnazjum krakowskiem  stało, t. j. 
zważywszy, że dyrekcja gimnazjum Sw. A nny 
z końcem roku szkolnego 1854, udała się była 
do ministerjum z propozycją tyczącą się za­
prowadzenia języka niemieckiego do wykła­
dów m atem atyki i nauk przyrodniczych, mo- 
żnaby sądzić, żo ów reskryp t z 22 Sierpnia 
1853 r. wszystkich nie obowiązywał gimna­
zjów; jednakowoż zawsze znosił postanowie­
nia w reskrypcie z r. 1850 zawarte, i jako re­
skrypt m inisterjalny miał swe znaczenie. J a ­
kiejkolw iek doniosłości był ów reskrypt w 
program ie tarnow skim  w treści tylko przyto­
czony, zawsze jest. on dowodem wymownym 
zamętu, jak i pod względem praw  obowiązują­
cych i ich wykonania po gimnazjach zaclio- 
dnio-galicyjskich panował; tak, żo ostatecznie 
każdy zakład szedł sobie swoim torem, nic 
troszcząc się o drugie, jak gdyby to pomiędzy 
pojedynczemi szkołami togo samego kraju 
nie było żadnego związku, ja k  gdyby w nich nie 
uczyła się młodzież tego samego pochodzenia 
i języka, tego samego usposobienia, a zatem 
mająca i te same potrzeby pod względem 
kształcenia się naukowego.

Ale przypuściwszy nawet, że gimnazjum 
Tarnowskie oparłszy się o resk ryp t z 22go 
Sierpnia 1853 r., zaprowadziło u siebie do 
wykładów prawie wyłącznie język niemiecki, 
to przecież pismo odręczne J . C. M. z r. 1854 
de facto zniosło wszelkie poprzednie reskry- 
pta. A jednak  i po r. 1854 coraz więcej sze­
rzył się język  niemiecki w gimnazjum Tarno- 
wskiem , bardziej aniżeli w k tórym  innym  
zakładzie. Jakże to wszystko da się pogo­
dzić?

T E łT IU  W W ARSZAWIE.
W ie lk i  Teatr. — Dziś wo Czwartek, d. 8 

Stycznia, balet fantastyczny w 5-ciu obrazach, 
ułożony na scenę tutejszą przez Romana Turczy- 
nowicza, Asmodea djabeł rozkochany, tańczony 
przez pp. Frejtagównę, Filipowicza, Tarnowskie­
go, Stolpego, Owerlę, Kowalską, Brandtową, Ma­
jewskiego, Popiela, Puchalskiego, Irusińską , z9u 
tańcami.

C e n a  m ie j s c .

L o ż a  Ig o  p i ę t r a . . . .  4 
L o in . p a r t e r o w a . . . .  4 
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Lo ża  G a l e r j o w a . . . .  2 
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Za c z n ie  s ię  o g o d z in i e  7.

Jutro w Piątek, Teatr Razmaitości. 
Zapolska.— Było to  pod Wagram.

Barbara

Sprostowania.—W  wczorajszej juryspruden- 
cji, w szpalcie 1-ej, ustępie oznaczonym licz­
bą 2° zamiast wyrazu prawnych, czytać wyraz 
prawych; w  szpalcie drugiej wierszach 60-tym 
i G9-m zamiast wyrazu prawnych, czytać wy­
razy nie ustanowionych przez prawo,—w tejże 
szpalcie wierszu 108-ym przed wyrazem cir- 
e umveniendum dodać wyraz ad; w szpalcie 3-ej 
wierszu 109-ym po wyrazie Sędzia, dodać wy­
razy jako Sędzia.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym m ia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 od rs. 1 k. 45% do rs. 1 kop. 50 
za garniec od kop. 47% do kop. 49.

K O R S A  T K Ł E 6 B A F 1 C I K E .
z B e r  lir. a  z  d n ia  7 s ty c z n i«.

ż ą d a ­ J płacą

6 ta  Pożyczka R ossy jska  . . . . . .
j ą
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6 ta  , ,  , ,  ................................
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— 9 8 '/ ,
8 4 %

L is ty  zas taw ne 4 ° /o ........................................ __ 8 9 '/ ,
B ile ty  B anku  P o lsk ie g o .................................. _ 90
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,, P e te rs b u rg  3 tygodniow y . 99V s
,, Londyn 3 m ies ięcz n y . _
,, P a ry ż  2 „  . . _ __
,, H am burg  2 ,, . _ __
„  W iedeń 2 „ 8 6 %

Ż yto na  t a r g u ........................................• 47
,, na  dostaw ę p ó ź n i e j s z ą ........................... 46 %

k  S**fca*yśs&.
R enta  8 %  bez k u p o n u ................................. 70 60

A kcje  k red y tu  ruchom ego  . . . I . 11 65

S U E S  G I E Ł D Y  W AB S T A W S K I E J .
i  dnia  7 s ty c z n ia .

S S o n e ty .
żądano płacono

rs r. | kop. rs r . kop

P ó l-Im perja ły  R osyjsk ie. . . __ 5 50
D ukaty  H olenderskie nowe w ażne. _ __

P a p i e r y .
G bhgi S k ar. za 100 rs . (oprócz

kuponu) . . . .  
L isty  Z as t. l l i -g o  O kresu sery a  ,

92 17 — —

1 i 2 (o p ró cz  kuponu) za 15 r s . , 
d itto  S e r ja  I I .  j

15 2 15 9 9 %

A kcje G łów nego T ow arzystw a
R sssy jsk ieg o  d róg  żelaznych . 120

O błigi w spó ik i Ż eg lug f Parow ej
w K rólestw ie Pols: po rs . 750’.

A k c je  W sp ó ik i Ż eg lu g i P a ro w ej
po rs . 100 . . . • _

A kcje D rogi Żelaznej W arsza ­
w sko-Bydgoskiej po rs . 100 . . 95 „ 94 50

d ito  500 . .
Akcje D rogi 2el. W arsz . 

W e l le .
-W ied. - - 83 ---

B eriła  . . 100 Tal.
. 100 Tal.

2 M. 
k. t

99 90 99 75

G dańsk . . 100 Tal. 
„  . . 100 Tal.

2 M. 
k. t. 99 75 99 60

H a m b u rg . . 38 0  BMk. 2 M. 152 70 152 55Londyn  . . 1 F t. S t 3 M. 6 75
M oskwa . . 100 Ks. 1 M. __ __ 99
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. __ 99 75., . 100 Rs. k. t.
P aryż  . . . 300 F r. 2 M. 80 55 80 40

„  . . . 300  Fr. 1 M.
W iedeń . . 150 Złr. 2 M.

— — 88 65

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . rs. l . k o p  7 ’/  
,, od L istów  Z astaw n : I I I  go O kresu h. 2 %  *

OBWIESZCZĘ NIA 8ĄDOWE I AJDMIN 1STR.AG Y J N E.
OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N. IX  2 1 6 )  P isarz Sądu Pokoju  
Okręgu Szadkow skiego.

P o zasz łe j śm ierci: 1. B ogum iła  O rłow skiego 
w laście la  n ieruchom ości N  23 w m ieście S zad k u ;
2. J a n a  S zu ltza  w łaśc ic ie la , nieruchom ości N r. 23 
w m ieście Z duńsk iej Woli; 3 . Jó ze fa  M ay w ła ś c i­
ciela n ieruchom ości N . 170 w m ieście Z d u ń sk ie j 
W o li,.o tw o rzy ły  się sp ad k i do re g u la c ji k tó ry ch  
oznaczony z o sta ł te rm in  n a d z ie ń  1 (1 3 )  K w  e- 
tn ia  1863 r .  pod p rek luz ją .

Szadek  d. 12 (2 4 ) W rześn ia  1862 r. 
R ozw adow ski.

OBW IESZCZENIA H Y PO TEC ZN E.

(N . D . 226) S ą d  Pokoju Okręgu  
K ra sn y  s ta irs  ki ego. 

W ydzia ł H ypoteczny.
Z  powodu żądanej re g u la c ji now ej h y p o tek i 

n ieruchom ośei, w m ieście K rasn y m staw ie  O k ręg u  
i Powiecie K ra sn y s taw sk im , G ubern ii L ubelskiej 
położonych B erk a  B linderm ana w łasnością  b ę d ą ­
cej a  m ianow icie:

D o m u  d rew nianego , zabudow ań Ekonom icz­
nych  i p lacu  na  k tó ry m  te  budow le sto ją , m iędzy 
w łasnościam i z je d n e j s tro n y  SS ram i M acieja  B a- 
je ra  a z drugiej placu m iejsk iego , do rzeki K an ę- 
k a  ciągnące się, sy tuow anego , z  fron tu  od u lićy  
Kaczej poczynającego się, z ty łu  zaś do fossy  
m ie jsk ie j do tyka jącego .

U w iadam ia  in te resen tó w , że takow a n a s tą p i w 
Sądzie  tu te jszym  dn ia  3 ( 1 6 )  K w ietn ia  1863 r .

W zyw a ic h  p rze to , a b y  do tak o w ej osobiście, 
lub p rzez  pełnom ocnika u rzędow nie  i szczególnie 
n a  to  um ocow anego zgłosili s ię , 'ż ą d a n ia  swe i 
w niosk i do  pro tokółu  reg u lac ji podali i w doku- 
m en ta  p raw a ich udow adniające opa trzy li się.

O strz eg a  ich o raz, że n iez g łasz a ją c y  się w 
te rm in ie , p o dpadną  sk u tk o m  p rek luz ji w A lt. 
154  i 160 p raw a hypotecznego  z r. 1818 przep i- 
sane j. *

J e ż e lib y  w łaściciel 'nieruchom ości w yw ołanej 
w  te rm in ie  do regu lac ji nie s taw ił się, tenże na  
żąd an ie  któregokolw iek  z in te resen tów  na  k a rę  od 
z łp . 10 do 50 skazanym  zostan ie  i podług  a rt. 
150 t.  p. u traca  w szelkie do b ro d z ie js tw a  p raw ne 
w zględem  sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w skutek  ak tu  reg u lac ji 
w ydaną  będzie, n a s tą p i dn ia  4 (1 6 ) K w ietn ia  
1863 r .  n a  posiedzen iu  publicznem  Sądu  tu te j ­
szego, i od teg o ż  dn ia  czas do odw ołan ia  sie od 
n ie j up ływ ać zac/m ie,

In te re sen c i p rzeto  bez dalszego w ezw ania  w 
tym że dn iu  og łoszen iu  je j p rzy tom nym i być p o ­
winni.

A sesor T ry b u n a łu ,
p. o. Fodsędku , Gnoińki,

L i C l T A C I E l S P a Z E D A Ź E  i M U L

(N . D . 2 1 8 )  R ząd G m ern ia ln y  
Lubelski.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, hż w dniu 
14 (26) S tyczn ia  r .  p .  1863 od g odziny  11 z r a ­
n a  do 2 po po łudn iu , w  b iurze R zą d u  G ubernial- 
n ego  odbyw ać sig będzie lic y ta c ja  przez op ieczę ­
tow ane d e k la rac je  in m inus, na  w ystaw ien ie  ina- 
siw  m urow anej a u ste rji z zajazdem  pod m ias tem  
Terespolem  p rzy  d rodze b ite j z W arszaw y  do 
B rześcia  L itew sk iego  idącej, na  przeciw ko S tac ji 
P ocz tow ej T o respo l.

L icy tac ja  ta  odbyw ać się będzie w ścis łvm  z a ­
stosow aniu  s ię  do przepisów  o lic y ta c jac h  teg o  
rodza ju , P ostanow ien iem  R ad y  A d m in is tracy jn e j 
z  d . 16 (28) M aja  1833 r. o b ję ty ch , i w tom ie  
X V .  D zienn ika  P ra w  zaw artych .

§um a od k tó re j lic y tac ja  rozpocznie  się in. m i­
nus w ynosi rs. 4152 kop. 22 w yraźn ie  rs .  c z te ry  
ty s ią c e  sto p ięćdziesią t dw a, kop. dw adzieścia 
dwie.

K ażd y  m ający  chęć licy tow ania, w inien n a jd a ­
le j do godziny  12 w południc, d. 14 (2 6 )  S tyczn ia  
r. p . 1863, z łożyć na  ręce  N aczeln ika K ancelarji 
o p ieczę tow aną  deklarację , pod ług  niżej dom ie- 
szczonego w zoru n ap isan ą , z załączen iem  kw itu  
n a  vadium , w gotow iźnie do B anku, lub K asy  Gu- 
b e rn ia ln e j, albo do je d n e j z Pow ia tow ych  w n ie ­
sione, w yrów nyw ające  l j lO  części sum y ansz la - 
gow ej to  je s t  w kwocie rs . 415 (w yraźn ie j rs. 
c z te ry sta  piętnaście.)

D ek larac je  popraw iane i skrobane za żadne 
uw ażane będą.

W aru n k i szczegółow e tej en trep ry z y  jak o  też 
p la n y  i anszlagi każdego  czasu w godzinach  b iu ­
row ych, w W ydziale S k arb u , m ianow icie Sekcji 
D óbr przejrzane być m ogą.

W zór do d e k la ra c ji.

W  sk u tek  ogłoszenia R ząd u  G ubern ia lnego  
L ubelsk iego z dn ia  5 ( 1 7 )  G ru d n ia  1862 r .  N r. 
8 1 1 75 j31435 , ped a ję  n in ie jszą  d ek la rac ję , m ocą 
k tó re j obow iązuję się pod jąć  en trep ry zy  w y s ta ­
w ienia  m asiv  m urow anej oberży z zajazdem  pod 
m iastem  Terespolem  na  przeciw  s ta c ji P ocztow ej, 
pod ług  sporządzonych  przez B udow niczego P o ­
w ia tu  B ialsk iego, a  p rzez Kom isję Skarbu  na  d. 
2 4  P aźd ziern ik a  (5 L is to p a d a ) 1862 r . N. 44914 i 
1 9696 , zatw ierd zo n y ch  p lanów  i anszlagów , a to  
za  sum ę rs . (w ypisać sum ę dek larow aną liczbam i) 
w yraźn iej rs. (pow tórzyć  tę  sam ą  sum ę lite ram i) 
p o d d a jąc  się w szelkim  obow iązkom  i z a s trz e ż e ­
niom  w w arunkach  licy tacy jnych  o b ję ty m ,

K w it K asy  N . na złożone vadium  rs . (w ypisać 
sum ę lite ram i) w ynoszące do łąazam , k tó ry  w r a ­
zie n ieu trzym ania  się p rzy  lic y ta c ji sam  odbiorę  
lub odesłan ia  k tó reg o  p rzez  pocztę do N. w ra -  i 
zie nie u trzy m an ia  się na mój koszt upraszam . !

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t  (w ym ienić m ie j­

sce zam ieszan ia ) p isałem  w N. dn ia  N . m ea N. 
r. 1863.

(p o d p isać  im ię i n azw isk o .)
L ublin  d 5 (1 7 ) G ru d n ia  1862 r . 

p. o. G u b e rn a to ra  C yw ilnego, Boduszyński.
N aczeloik K ancelarji S zym ańsk i.

(N . D. 22 1 ) R ząd G ubernialny  
A ugustow ski.

P o d a je  do pow szchnej w iadom ości, że w d n iu  
22  S ty czn ia  (3  L u teg o ) 1863 roku o godzin ie  1 
po p o łudn iu , w b iu rz  e R z ą d u  G ubern ia lnego  na 
sali ogólnj-ch posiedzeń  odbyw ać się będzie p u ­
blicznie in plus lic y tac ja  na w ydzierżaw ienie n ie ­
k tó ry ch  rea lnośc i od w ieczystej d z ie rż a w y  dóbr 
W izn a  odpadłych a  m ianow icie:

a ) P raw a  sp rzed aw an ia  tru n k ó w  we w siach 
B ia ło g rąd y , C iem noszyje, B orom y, K opie, P r z e ­
chody. R uda, S ojczym , Sośnia, W olka-B rzozow a 
i W olka P ia seczn a  na  l a t  sześć pro 1863j9  od 
sum y rs. 374  kop . 9, a w połączeniu  z dochodem  
p ro p in acy jn y m  z w si P iaskow o  i Sojczyn G rą d o ­
w y czyniącym  rs. 18, od sum y rs . 392 k o p . 9.

b ) M łyn R uda  na  la t  dw anaśc ie  pro 1 8 6 3 j 7 5 
od sum y ra. 29 kop. 65 l j2 .

e) R ybołów stw o na rz e k ac h  L e li, D y b ła , Bie- 
b rz a  na  la t dw anaście pro 1 8 6 3 j7 5 od sum y rub . 
s re b . 27.

K a żd y  zatem  m a ją cy  chęć zadz ie rżaw ien ia  p o ­
w yższych realności obow iązany je s t  w m iejscu  i 
te rm in ie  pow yżej oznaczonym  zg łośić  się i złożyć: 
a) Św iadectw o  kw alifikacyjne postanow ien iem  
księcia N am ie stn ik a  k ró lew sk iego  z d n ia  24  S ty ­
cznia 1818  r. p rzep isane, a przez N acze ln ik a  w ła 
ściw ego P ow ia tu , wedle w zoru pr*ez K om issją  
R ządow ą P rzychodów  i S k arb u  resk ryp tem  z dnia 
4 (16) W rześnia 1857 roku N r. 3 2 1 7 8 jl5 4 6 6 , 
w skazanego  w ydane, aby  zaś św iadec tw a kw alifi­
kacy jne m ogły  być w cześniej rozpoznane  i z a ­
tw ierdzone , p re tendenci obow iązani o takow e 
zg łosić  się zaraz  do N aczeln ików  Pow iatow ych 
i R ządow i G ubernialnem u na trz y  dni p rzed  te rm i­
nem  lio .ytacyjuym  przedstaw ić.

b) K w it k a sy  S karbow ej na  z łożone vad ium  
w yrów nyw ające  l j 4  części sum y  za  p o d s ta w ę  do 
licy tac ji p rzy ję te j i dokom pletow ać takow e zaraz  
w s to sunku  sum y n a jw y że j przez sieb ie  p o s tą ­
pi onej. p rzy te ra  R ząd  G u b ern ia ln y  zaw iadam ia in - 
te resn tów :

1. Ze licy tan c i obow iązani p rzy jąć  wszelkie 
w arunk i do um ów tego  ro d za ju  p rzep isan e .

2 . Że  żadne  zas trzeżen ia  ze s tro n y  u b ieg a ją ­
cych się do te j d z je rźaw y  p rz y ję te  nie będą, z a ­
tem  dek la rac je  ich w inny być bezw arunkow e; oraz 
k to  się u trzy m a  przy  licy ta c ji od d a ty  podpisania  
p ro to k ó łu  licy tacy jn eg o  s ta je  się obow iązany  
w zględem  R ząd u  pod  u t r a tą  z łożonego vadium , 
o raz  pod og łoszen iem  na je g o  risico nowej licy ta ­
cji; a  chociażby zatw ierdzen ie  tego p ro tokó łu  lub 
nieprzyjęcie onego późn ie j ja k  w m iesiąc  od j e ­
go d a ty  p rzez  K om isją  R ządow ą P rzychodów  i 
S k a rb u  n a s tą p iło , z rzeka  się roszczen ia  w szelkich 
p re ten sji.

3 . R ząd  G ubern ia lny  o s trzeg a  w sp ó lu b ieg a ją ­
cych się do tej dzierżaw y, aby  n iedopuszczali si5 
zm ow y i udzie lan ia  sobie o d s tęp n eg o , ja k o  d ą ż ą ­
cych na zm iejszenie korzyści ja k ie  S karb  p rzez  li­
cy tacją  o s ięgnąć  zam ierzy ł, g dyż  w razie  p rz e ­
ciw nym  w inni do odpow iedzialności S ą d o w o - 
K arne j pociągnięci zostaną.

4 . D alsze w arunki p rze jrzan e  być m ogą w biu 
rze R ządu  G uÓ ernjalnego.

S u w ałk i d. 21 G rud. (2  S tycz .) 1862j 3 r .
G uberna to r C yw ilny , K orytkow ski.

(1 ) N aczeln ik  K a n ce la rji,  W ojew ódzki.

(N. D. 220} R zą d  Gubernia lny 
A ugu stow ski.

P o d a je  do  p o w szech n ej w iadom ośc i żc w 
d n iu  22 S ty c z n ia  (3 L u te g o )  1863 r. o g o d z in ie  
1 po  p o łu d n iu , o d b ęd zie  się w b iu rże  R zą d u  G u - 
b e in ia ln e g o  lic y ta c ja  n a  w y d z ie rż a w ie n ie  t r z y ­
le tn ie  od  d n ia  1 S tro zd n ie  1863 r .  d o ch o d u  z 
p ro p in a c ji w 8 w siach  -od d o n ac ji K a lw a r ja  od 
p a d ły ch  ja k o  to  W o jtk o b o le  B o m b ie iiik i v Po- 
s z e rw in ty , B erzy n y  z » s a d ą  S lro z d y u ie , W ie lg iry  
W a r te le ,  W ig re lc , N o w o sa d y , i G ra u ż y n y . od  
sum y  rs . 75 w y ra ź n ie  ru b l i  s re b re m  sedm dzie  
s ią t  p ię ć , bez w y m a g an ia  od  d z ie rż aw c y  ab y  
w y b u d o w ał k a rczm y  i bez z a p e w n ie n ia  fu n d u ­
szu  n a  ich  w y s ta w ie n ie , w y jąw sz y  te  za  k tó re  
n a le ży  w y n ag ro d zen ie  z D y re k c ji U b e zp iec zeń , 
k ażd y  w ię c  m ający  z a m ia r  u b ie g a ć  się*o tę  
d z ie rż aw ę , <>bowiązany z ło ży ć .

1 Ś w iad ec tw o  k w a lif ik a c y jn e  P o s ta n o w ie n ie m  
K sięc ia  N a m ie s tn ik a  z d n ia  2 4 S ty c z n ia  1818 
r. p rzep isan e :

2 K w itk a s s y  G u b c rn ia ln e j n a  z ło ż o n e  v ad iu m  
w  kw ocie  w y ró w n y w a jąee j I j4  c zę śc i su m y  do 
lic y ta c ji p rz y ję te j, tudz ież  z a o p a trz y ć  się  w g o ­
to w izn ę  n a  u z u p e łn ie n ie  teg o ż  v a d iu m  w s t o ­
s u n k u  p o s tąp io n e j p rz e z s ie b ie  cen y  d z ie rżaw n e j 
d z ie rż a w c a  o p ró cz  su m y  n a  l ic y ta c j i  p o s tąp io - 
n e j o b o w iązan y  będ zie  o p ła c a ć  czy n sz  k a rc z e m ­
n ych  i w sze lk ie  p o d a tk i  sk a rb o w e .

W e w si G ra n ż y n y je s t  w ieczy sty  o sa d n ik  k a r ­
czm arz  m a ją cy  p ra w o  w y łącznego  szy n k o w an ia  
t ru n k ó w , p rz e to  d z ie rżaw ca  n ie  m oże kom u  
in n em u  teg o  p o w ie rzać , ty lk o  je m u  je d n em u  
za  w y n ag ro d zen ie m  przez kom orę B ia ło s to c k ą  
ozn aezo n em .

K ażdy  k to  się  u trz y m a  p rz y  lic y ta c ji od  d a ty  
p o d p is a n ia  p r o to k ó łu  lic y ta c y jn e g o  s ta je  się 
ob jy y iązu jący m  do  d o trz y m a n ia  p rzy ję teg o  z o ­
b o w ią za n ia  się , ft to  p o d  u t r a tą  z ło ż o n eg o  ya. 
d iu tn  i pod ry g o rem  o g ło szen ia  n a  je g o  r iz ic o  
now ej lic y tac ji chociażby  z a tw ie rd z e n ie  lu b  
n ie p rz y ję c .e  p io to k ó łu  lic y ta cy jn eg o  p ó źn ie j 
j a k  w  m ie s iąc  od  jo g o  d a ty  p rzez  K o m is ję  
R zą d o w ą  S k a rb u  n a s tą p i ło  n iem n ie j z rz e k a  się 
ro sz cz e n ia  z tą d  p re te n s ji.

Ż ad n e  z a s trz e ż e n ia  ze s tro n y  w sp ó łu b ie g a -  
ją c y c h  się  do  d z ie rż a w y  p rz y ję te  n ie  b ę d ą ,  i

n a w e t z a  p óźne  ob jęc ie  posesji p o p rz e stać  p o w in n i 
n a  d o ch o d zie  p rzez  A d m in is tra c ję  w y k a za n y m

O strz eg a  się p re te n d e n tó w  ab y  n ied o p u sz c z a ­
li zm ow y i u d z ie la n ia  sobie od stęp n eg o , g dyż  
ja k o  d ą ż ą c y  do  zm n ie jszen ia  k o rz y śc i ja k ie  
S k a rb  p rzez  lic y ta c ję  o s iąg n ą ć  zam ie rzy ł, w in ­
ni do  o d p o w ied zia ln o śc i p o c iąg n ięc i b ę d ą .

S u w a łk i d. 2 3 G ru d n ia  (3 S ty cz . 1 8 62 j3 r. 
G u b e rn a to r  C yw ilny , K o ry t ko w sk i. 
N acze ln ik  K a n c e la r ji  W ojew ódzk i

(N . D . 4 0 ) N aczelnik Powiatu  
Płockiego.

S to so w n ie  do  re s k ry p tu  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  
P ło c k ie g o  z d n ia  29 W rz eśn ia  (11 P a ź d z ie rn ik a )  
r . b. N r. 4 8 8 2 0 jl5 7 4  o p a rte g o  n a  ro z p o rz ą d z e ­
n iu  K om isji R ząd o w e j W y zn ań  R e lig ijn y c h  i 
O św iecen ia  P u b licz n e g o  z d n ia  3 ( 1 5 )  W rześn ia  
r. b . N. 1 8 7 2 j4 7 2 8  p o d a ję  do  p u b lic zn ej w ia d o ­
m ości, iż w b iu rze  m ojem  w d n iu  3 (15) S ty ­
czn ia  1863 r .  o g o d z in ie  11 -e j z ra n a  o d b y w a ć  
s ię  będzie  in  m in u s  lic y ta c ja  p o c zy n a ją c  od  s u ­
m y a n sz lag o w ej rs . 1760 k o p . 60 I j4  n a  e n tre -  
p ry z ę  re p e ra c j i  k o śc io ła  i b u d o w ę  p leb an ii 
w B lic h o w ie , a  to  p rzez  z ło ż en ie  o p ie c zę to w a ­
n y ch  d e k la ra c j i  w ed le  w z o ru  p o n iż e j um iesz­
czo n eg o  p isać  się  w in n y c h , k tó re  w d n iu  tym  
ty lk o  d o  g o d z in y  11 z ra n a  p rzy jm ow ane  b ę d ą .

K a żd y  z a tem  m a ją cy  chęć  p o d ję c ia  się  rz e ­
c z o n e j e n tre p ry z y , o b o w iązan y  je s t  z ło ży ć  n a  
v a d iu m  rs. 176 k o p . 6 w g o to w iź n ie  w k tó re j 
k o l w iek  k a s ie  i d o łą c zy ć  k w it  n a  dow ód że t a ­
k o w e  v a d iu m  W je j  dep o zy c ie  z n a jd u je  s ię , k tó ­
re  n ie u trz y m u ją c em u  się  p rz y  lic y ta c ji z a raz  
p o w ró c o n e  z o s ta n ie .

In n e  w a ru n k i l ic y ta cy jn e , w k a żd y m  czasie  
p rócz  św ią t w  b iu rze  m ojem  p rz e jrz a n e  być  
m o g ą .

P ło c k  d n ia  1 (1 3 )  G ru d n ia  1862 r.
N a c z e ln ik , J u n d z i ł ł .

W zór do d ek la rac ji.
W  s k u te k  o g ło s z e n ia  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  

P ło c k ie g o  z d n ia  1 (13 ) G ru d n ia  r. b . N. 20591 
p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią zu ję  s ię  
w z iąść  w  e n tre p ry z ę  re p e ra c ją  k o ś c io ła  i b u d o ­
w ę p le b a n ii w e  wsi B lich o w ie  a  to  za  su m ę  rs r. 
N. ( tu  w y p is a ć  su m ę  lite ram i) p o d d a ją c  się  
w sze lk im  o b o w iązk o m  i z as trzeżen io m  w w a ­
ru n k a c h  lic y ta cy jn y ch  o b ję ty m , zaśw iad czen ie  
k a ssy  N . n a  z ło ż o n e  w  n ie j v a d iu m  rs. 176 k . 
6 w y n o szące  d o łą cza m , k tó re  w ra z ie  n ie u trz y -  
m an ia  s ię  sam  o d b io rę  lu b  o o d e s ła n ie  p o c z tą  
n a  mój k o sz t u p ra s z a n u

S ta łe  m oje z a m ie s z k a n ie  je s t  w N. p isa łem  
w N  d n ia  N . m ie s iąca  N . 186*2 r .

- (p o d p isa ć  im ię  i n a z w is k o .)

(N . D . i o i )  D y r e k c ja  Dróg Żelaznych  
W arszaw sko- W iedeń sk iej 
i  W arszaw sko-B ydgoskiej.

Z aw iadam ia, że na  dostaw y różnych  p rz e d m io ­
tów  po trzebow ać  się m ających  d la obu D róg Że­
lazn y ch  w ciągu  r . p . 1863 , a mianowicie-’

1. M etali i w yrobów  m etalow ych.
2  - D r z e w a  o p a ł o w e g o .
3 W ęgli drzew nych i angielskich.
4. O leju  do o św ietlan ia  i sm arow ania.
5.  D rzew a fabrycznego .
6. M ate rja łó w  piśm iennych i rysunkow ych.
7. Św iec stearynow ych ,
8. Odlewów żelaznych.
O dbędzie się w dniu 14 S ty czn ia  r. p. 1863 o 

godzinie 11 z ra n a , publiczna in m inus licy ta c ja  
p rzez  opieczętow ane dek la racje , a  to  w głów nej 
Sali D w orca D rog i Ż elaznej w W arszaw ie.

W  dn iu  zaś 15 S ty czn ia  t. r. odbędzie się 
rów nież o god z in ie  11 z ra n a  tak a ż  licy tac ja  na  
różne ro b o ty  w c iąg u  r .  1863 dokonyw ać się 
m a jące , m ianow icie:

na  roboty:
1. In tro lig a to rsk ie .
2 . L itograficzne.
3. D ru k arsk ie .
4. S zk larsk ie  z dostaw ą szyb, i
5 . N acinan ia  pilników .
P rag n ą c y  za tem  ub ieg ać  się o pow yższe przed - 

siębierstw a, złożyć pow inni w biurze D y rek c ji 
opieczętow ane, d ek laracje  na  pap ierze  stem plo­
wym sp isane , oddzielnie n a  każdy  ro d z a j dosta 
wy lub robo ty , z d o k ład n em  oznaczeniem  cen-i z 
napisem  n a  kopercie ;

,,D ek larac ja  na dostaw ę lub  robo tę  (tu  w ym ie­
nić ro d za j p rzedsięb ie rs tw a) d la D ró g  Ż elaznych  
W arszaw sk o -W ied eń sk ie j i W arszaw sko B y d g o ­
sk ie j , w c iąg u  r .  1 8 6 3 “ .

D ek larac je  takow*e, w każdym  z dwóch ozna­
czonych powyżej term inów , p rzed  godziną l i t ą  z 
ra n a  w obec pod a jący ch  je ż e lib y  k tó rz y  z n ich  
osobiście się zg ło sili, o tw orzonem i zo staną .

Do każdej d ek la rac ji, do łączony  być m a kw it 
K asy  G łów nej D ró g  Ż elaznych  na z łożoną w niej 
kaucję w w ysokości w arunkam i licy tacy jn em i 
oznaczonej.

W ybór w  przyjęciu  d ek la rac ji, zależy  od uzna­
n ia  R ady  Z a rz ą d z a ją c e j T o w arzy s tw a  D ró g  Ż e ­
laznych.

Szczegółow e w arunk i pow yższych przedsię- 
b ie rs tw , p rze jrzane  być m ogą  każdodziennie  w 
b iurze D y rek c ji od godziny  9 z ra n a  do 3 z p o łu ­
d n ia  z w y ją tk ie m  św iąt.

W arszaw a  d . 22 G rudn ia  1862 r. 
p . o. P rez y d u ją c eg o , W eychert.

N aczeln ik  K ancelarji, J .  N iew ęgłow ski.

(N . D. 2 3 5 ) P isarz T rybunału Cywilnego  
G uberni W arszaw sk iej w W arszaw ie.

Stosow nie do a r t.  682 K . P . S . w iadom o czyni, 
iż  na żądanie  A n ton iego  P ileck iego  D o k to ra  M e­
d y cy n y  i C h iru rg ji w W arszaw ie  p rzy  u licy  Szpi­
ta lne j pod N . 1355 l i t .  F .  zam ieszkałego , zaś z a ­
m ieszkanie  p raw ne  do n in ie jszej egzekucji całego 
póstępow ania su b hastacy jnego  u J ó z e fa ta  M agnu- 
skiego A d w o k ata  p rzy  Sądzie  A pelacy jnym  K ró­
lestw a Polskiego w W arszaw ie p rzy  ulicy P odw a­

le pod N . 523  m ieszkającego , obrane m ającego , 
w poszukiw aniu  sum y rs . 6500 z procen tem  po
5. /o dnia  12 (2 4 )  Czerw ca 1862 r. liczącym  
się i kosztów  e g zek u cy jn y ch  od K arola G e b h a rd t 
obyw atela  i w łaśc ic ie la  nieruchom ości w W arsza­
wie pod N. 1680 li t .  A  położonej, tam że zam ie­
szka łego , i zam ieszkanie p raw ne obrane m ającego  
p ro tokó łem  A nton iego  M arkowskiego K o m o rn ik a  
p rzy  Iry b u n a le  C yw ilnym  tu te jszy m  w d n iu  6 
(1 8 )  W rześn ia  1862 r. sporządzonym , w drodze 
Sądow ej^przym uszonego w yw łaszczenia z a ję tą  i 
z aa resz to w an ą  została:

n i e r u c h o m o ś ć ,
w W arszaw ie p rz y  ulicy H ożej i K ruczej pod N r. 
1 680a  w  cyrkule  p o licy jnym  i adm in istracy jnym  
9 w ju ry s d y k c ji S ą d u  Poko ju  O k rę g u  i m iasta 
W arszaw y  W ydziału  I I I  na g runcie  czynszow ym  
praw em  w łasności do egzekw ow anego d łużn ika K a­
ro la  G eb h ard t na leżąca  i w je g o  posiadaniu  zo sta ­
ją c a , poszukiw aną w ierzy telnością  hypo teczn ie  
obc iążona .

N a  gruncie  te j n ieruchom ości są  następu jące  z a ­
budow ania:

1. D om  m asiv  m urow any dw u pięrtow y dach 
te k tu rą  k ry ty , ośm kom inów  m urow anych  m a-

h c y -
2. Z abudow anie o jednem  p ią te rk u  z dachem  

tek tu ro w y m , w części m asiv  m urow ane, a \y 
m niejszej ilości w p rusk i m ur s taw ian e .

3. Z abudow ania  m ieszczące s ta jn ie .
4. P a rk an  m urow any .
5. Podw órko  kam ieniem  polnym  w ybrukow ane 

w  k tó rym  z ęa jd u je  się s tu d n ia  z pom pą i k o rb ą  
że lazn ą .

6. O gró d ek  w części owocowy w części dzik i, 
m ający  drzew  owocowych różnych  sztuk  11, oraz  
dzik ich  k ilkanaśc ie , w ty ra  z n a jd u je  się a ltana  
z d rzew a pad  dachem  tek tu row ym , tudzież w ty m ­
że ogródku są  dwie ław ki i s to lik  ok rąg ły  d re ­
w niane.

Z  pom iędzy  m urow anych piw nic 6, je s t  w j e ­
dnej u rządzona  p ra ln ia  z k uchn ią  ang ielską z ko­
tłem  m iedzianym  do g rzan ia  wody.

W  t e j  n i e r u c h o m o ś c i  j e s t  j e d e n a s t u  l o k a t o r ó w  
z  i m i o n  i n a z w i s k  o r a z  c e n ę  n a j m u  u i s z c z a j ą c y c h
w akcie  zajęc ia  wym ienionych.

O bszern iejsze  opisanie po wyż za ję te j i z a a re ­
sztow anej nieruchom ości zn a jd u je  s :ę w akcie z a ­
jęc ia  u sp rzedażą  d y ry g u jąceg o  Jó ze fa ta  M agnu- 
skiego A d w o k a ta  p rz y  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  K ró ­
le s tw a  P o lsk ieg o  w W arszaw ie p rz y  u lic y  l*o- 
d w a l p od  N .  523 m i e s z k a j ą c e g o ,  z a ś  zb ió r o b j a ­
śnień i w arunk i sp rzedaży  w K ancelarji T ry b u n a ­
łu  tu te jszeg o  W ydziale  I. złożone, p rz e jrz an e  być 
m ogą .

Z a jęc ie  w k o p ia c h  do ręczo n e :
1. J W . Z y g m u to w i H r .  W ie lo p o lsk ie m u  P r e ­

zy d en to w i m ia s ta  S to łecz n eg o  W arsz a w y  w 
W a r p a w ia  pod N r. 462 u rz ę d u ją c e m u , n a  ręce  
K a z im ie rza  S p o c z y ń sk ie g o  u rz ę d n ik a  teg o ż  
M a g is tra tu .

2. E m ery k o w i K o p e rsk iem u  P isa rzo w i S ą d u  
P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  
I I I .  w W arszaw ie  p o d  N. 1337 u rz ę d u ją cem u  
n a  tfęce w ła sn e .

O hudw om  d  11 (2 3 )  W rz eśn ia  1862 r.
W n ie sio n e  do  k s ięg i w ie c z y s te j p o w y ż  z a ję ­

te j n ie ruchom ości w  W a rsz a w ie  dn ia  13 (2 5 )  
W rz eśn ia  1862 r. a  w  d n iu  dz isie jszy m  do  k s ięg i 
z aa resz to w ali w K a n c e la r j i  T r y b u n a łu  C y w iln e ­
g o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w W arsza w ie  w W y ­
d z ia le  I. n a  te n  ce l u trzy m y w an e j w p is a n e  z o ­
s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rz ed a ż y , odbędzie  się n a  ja w n e j a n  
d y encji T r y b u n a łu  C yw ilnego  G u b e rn ii W a r ­
szaw sk iej w  W arsz a w ie  w W y d z ia le  I .  w  m ie j­
scu  z w y k ły ch  p o s ie d z e ń  p rz y  u lic y  D łu g ie j pod  
N r. 549 o g o d z in ie  10 z ra n a , d n ia  5 (1 7 ) L i ­
s to p ad a  1862 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  b ęd zie  J o 'z e fa t M a g n u - 
sk i A d w o k a t p rz y  S ąd z ie  A p e lacy jn y m  K ró ­
le s tw a  P o lsk ie g o , k tó re g o  z am ie sz k an ie  je s t  
w yżej w sk aza n e .
W arsz aw a  d. 20 W rz eśn ia  (6  F a ź d z ie r .)  1862 r.

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.
W yw ieszono  n a  ta b lic y  w  sa li u s tę p o w e j 

T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j 
w W arszaw ie  d. 2-1 W rz eśn ia  (6  P a ź d z ie rn ik a  
1862 r.

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.
N a stęp n ie  po o d b y c ia  trz e c h  p u b lik a c ji  z b io ­

ru  o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  sp rzed aży  w d n ia c h  5 
(17) L is to p a d a , 19 L is to p a d a  (1 G ru d n ia )  i 3 
(15 ) G ru d n ia  1862 r. T r y b u n a ł  C y w iln y  G u ­
b e rn ii W arsza w sk ie j w W a rsz a w ie  w y ro k ie m  
d a ty  3 (1 5 )  G ru d n ia  1862 r . te rm in  do  p rz y g o ­
to w aw czeg o  p rz y są d z e u ia  te jż e  n ie ru ch o m o śc i 
N r. 1680*2! w y zn aczy ł n a  d z ień  11 (2 3 ) S ty  
czn ia  1863 r., w k tó ry m  to  te rm in ie  lic y ta c ja  
ro zp o c zn ie  s ię  od  sum y rs r . 18 ,000  p rzez  p o p ie ­
ra ją c e g o  sp rzed aż  w ie rz y c ie la  p o s tąp io n e j.

W a rsz a w a  d n ia  17 (2 9 )  G ru d n ia  1862 r.
P is a rz  T r y b u n a łu ,

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

(N . D . 236 ) P isarz Trybunału  Cywilnego  
G ubernii W arsza w sk ie j w  W arszaw ie .
S to so w n ie  do  a r t .  682 K .P .  S . w iad o m o  c zy ­

n i, iż n a  ż ąd a n ie  J a k ó b a  i F ra jd y  z S au d ó w  m a ł­
ż o n k ó w  S a la m o n o w iczó w  s to la rz y  w  m ieście  
L o d z i,  O k rę g u  Z g ie r s k im , P o w ie c ie  Ł ęczy ck im  
G u b e rn ii W arszaw sk ie j z a m ie s z k a ły c h , "a z a ­
m ie szk a n ie  p ra w n e  do  te g o  in te re s u  i ca łeg o  p o ­
s tę p o w a n ia  su b h a s ta c y jn e g o  u Jó z e fa ta  M ag n u - 
sk ieg o  A d w o k a ta  p rz y  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  
K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w W arszaw ie  p rz y  u licy  
P o d w a l  p o d  N . 523 z a m ie sz k a łe g o , o b ra n e  m a ­
ją c y c h ,  w p o szu k iw a n iu  su m y  rs. 675 s o l id a r ­
n ie  od D a n ie la  i B a lb in y  m ałżonków - K o c h a ń ­
sk ic h , tu d z ież  P is z la  K in eg  w ła śc ic ie li  n ie r u ­
c h o m o śc i w  m ieśeie  Ł o d z i p rz y  u licy  D r e w n o w ­
sk ie j p o d  N. 122 p o ło ż o n e j, o ray  w  D oszuk i­
w a n iu  su m y  rs . 24 0  od  sam eg o

o r a z  w  p o s z r
D a n ie la  K o ­

c h a ń s k ie g o , w sz y s tk ic h  w m ieście  Ł o d z i O k r ę ­
g u  Z g ie  rsk im , G u b e rn ii W arsz a w sk ie j z am ie ­
s z k a ły c h , p ro to k ó łe m  J a n a  S z o s tk o w sk ieg o  
K o m o rn ik a  p rz y  T r y b u n a le  tu te jsz y m  w  d n iu  2 
(1 4 )  P a ź d z ie rn ik a  1861 r. sp o rząd zo n y m  w d ro - 
dze S ądow ej p rz y m u szo n e g o  w y w łaszczen ia  z a ­
ję tą  i z aa re s z to w a n ą  z o s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w  m ieście  Ł o d z i, O k rę g u  Z g iersk im , P o w ie c it 
Ł ę c z y ck im , G u b e rn ii W arszaw sk ie j p rz y  u lic y  
D re w n o w sk ie j h y p o te c z n ie ,  a  p o lic y jn ie  po d  N. 
122 w ju ry s d y k c ji  S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  Z g ie r ­
s k ieg o  p o ło żo n a , p ra w e m  w ła sn o śc i do  eg ze ­
k w o w a n y c h  d łu ż n ik ó w  n a le ż ą c a , i w p o s ia d a ­
n iu  ty ch że  z o s ta ją c a , poszuk iw anem u w ie rz y ­
te ln o śc ia m i h y p o te c z n ie  o b c ią żo n a .

N a  g ru n c ie  d z ied z iczn y m  te j n ie ru ch o m o śc i 
e g z y s tu ją  n a s tę p u ją c e  z ab u d o w a n ia :

1. K a m ie n ic a  raaa iv  m u ro w a n a  o s u te ry n a c h , 
p a r te rz e  i p ie rw szem  p ię trz e  d a ch ó w k ą  k a rp ió w  
k ą  k ry ta ,  o jed n y m  k o m in ie  m u ro w an y m .

2 . P o d w ó rze  n ie b ru k o w a n e , w  k tó ry m  z n a j ­
d u je  s ię  d ó ł n a  w ap n o  i w ap n a  la so w a n e g o  
o k o ło  k o re y  40 , o ra z  k am ien i o k o ło  sążn i sza - 
śc iu .

3. Z a b u d o w a n ie  z b a li w w ę g ie ł o p a rte rz e  
i p ie rw szem  p ię trz e  g o n tam i k ry te ,  m ieści w  s o ­
bie trz y  k o m ó rk i n a  p a rte rz e , zaś n a  p ię trz e  
c z tery  ko m ó rk i.

4 . K lo ak i  z d e se k  g o n ta m i  k ry te .
5 . C h lew ik  z d e sek , d e sk am i k ry ty .
W  tej n ie ru c h o m o śc i j ć s t  s iedm iu  lo k a to ró w  

z im io n  i n a z w is k  w ak c ie  z a jęc ia  w y m ie n io ­
n y c h .

O bszerniejsze opisanie p o w y ż  z a ję te j izaaresz to *  
w anej nieruchom ości zna jdu je  się w akcie zajęcia  
u sp rzed aż ą  dyrygu jącego  J ó z e fa ta  M agnu- 
skiego A d w o k a ta  przy  Sądzie A pelacy jnym  K ró ­
lestw a P o lsk iego  w W arszaw ie po d  N r. 523 zam ie­
s zk a łeg o  zaś zb ió r ob jaśn ień  i w a r u n k i  sprzeda­
ży  w Kancelar j i  T rybunału  tu te jszego  w W y d z i a ­
le I .  z łożone  p rz e jrz a n e  być m ogą.

Z ajęcie w  kopiach doręczone:
1. F r a n c i s z k o w i  T r a e g i e r  P r e z y d e n t o w i  M a g i ­

s t r a t u  m i a s t a  Ł o d z i  w  m i e ś c i e  Ł o d z i ,  O k r ę g u  
Z g i e r s k i m  u r z ę d u j ą c e m u ,  n a  r ę c e  C z a p l i ń s k i e g o  
R a d n e g o  tegoż  M agis tra tu .

2. H e l io d o ro w i  J a n i s z e w s k ie m u  Pisarzowi 
S ą d u  Poko ju  O kręgu  Z g i e r s k i e g o  w  mieście
Z g i e r z u  u r z ę d u j ą c e m u  n a  r ę c e  w ł a s n e .

O b u d w o m  d .  2 3  P a ź d z i e r n i k a  (A L i s t o p a d a }
1861 r.

W niesione  do księgi wieczystej  powyż zajętej 
n ie ruchomości w Z g ie r z u  dnia 6 (1 8 ) S ie rp n ia
1862 r. a  w dniu dzisiejszym  do ks ięg i z a a re ­
sz to w ać  w K ance la rji T ry b u n a łu  tu te jszeg o  na 
ten  eel u trzym yw anej wpisane zosta ło .

P ierw sza  pub likac ja  zbioru  ob jaśnień  i w arun ­
ków sprzedaży, odbędzie się n a  audjenoji publioz- 
nej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ii W arszaw skiej 
w W arszaw ie w W ydziale  I, w m iejscu  zw ykłych  
posiedzeń p rzy  u licy  D ługiej pod N. 549  o g o ­
dzinie 10-ej z ran a  dn ia  17 (29) P a ź d z ie r­
n ika  1862 r .

S p rze d a ż ą  d y ry g o w a ć  będzie  J ó z e f a t  M ag n u -  
sk i  A d w o k a t  p rz y  Sądz ie  A p e lac y jn y m  K r ó l e ­
s tw a  P o l s k i e g o ,  k tó re g o  zam ie s z k an ie  j e s t  w y ­
żej w sk az an e ,
W a rsz a w a  d. 20 S ie rp n ia  (1 W rz e ś n ia )  1862 r. 

w z. P o d p is a rz  T r y b u n a łu ,  M arcz ew sk i.
W y w iesz o n o  n a  ta b lic y  w s a li  u s tę p o w e j 

T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j 
w  W arszaw ie  d . 22 S ie rp . (3 W rześn ia ) 1862 r. 

w z , P o d p is a rz  T ry b u n a łu , M arczew sk i.
N a stęp n ie  po  o d b y c iu  w d n ia c h  17 (2 9 )  P a ź ­

d z ie rn ik a  31 P a ź d z ie rn ik a  (12 L is to p a d a )  i  14 
(26 ) L is to p a d a  1862 r. trz e c h  p u b lik a c ji zb io ru  
o b ja śn ień  i  w a ru n k ó w  sp rz ed a ż y , T r y b u n a ł  
w y ro k iem  d a ty  14 (26) L is to p a d a  t .  r. w y z n a ­
czy ł te rm in  do  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y sąd z e n ia  
n ie ru ch o m o śei w m ieście  Ł o d z i po d  N . 122 p o ­
ło żo n e j w yżej o p is a n e j n a  d z ień  9 (2 1 )  S ty c z n ia
1863 r. g o d z in ę  10 z ra n a , k tó re  to  p rz y s ą d z e ­
n ie  odb ęd zie  s ię  na  p u b lic z n e j a u d jen c ji T r y b u ­
n a łu  C y w iln eg o  w W arszaw ie p rz y  u licy  D łu ­
g ie j pod N. 5 4 9 , a  licytacja- ro zp o czn ie  s ię  od 
su m y  rs. 1500 p rzez  p o p ie ra jąceg o  sp rzedaż  p o ­
s tąp io n e j.

W a r s z a w a  d . 23 L isto p . (5  G ru d n ia ) 1862  r.
P i s a rz  T r y b u n a ł u ,

R ad ca  D w o ru , Z g ó rsk i.

(N . D . 2 3 7 ) P rzed  R ejentem  Brzozowskim 
w dn iu  17 (2 9 )  b. m. o godzin ie 1 z po łudn ia  
p rzedaw anem i b ęd ą  dwie kam ienice m urow ane 
m asiv , jed n a  w P io trkow ie  daw niej N um er 24, 
d z isia j 20 oznaczona, p rzy  u licy  G rodzk ie j i K o­
ścielnej n arożn ie , d ru g a  w m ieście S ieradzu  N r. 
73 w R ynku  stojące, p raw em  w łasności do pełno 
le tn ich  Sukcesorów  W iktora  W olłow icza należące 
Cenę p ierw szej p o d a ją  sp rzed a jący  na rs 4000 , 
d rug ie j rs . 5000 . W arunk i m ożna p iz e jrz eć  
w m ieszkan iu  M ecenasa  K oisiew icza N r. 472 
w W arszaw ie  i w K ancelarji R ejen tów  B r z o z o w ­

sk iego  w W arszaw ie, Sulkow skiego w Sieradzu, 
M ierzejew skiego w P iotrkow ie.
( ł )  X a w e ry  Koisiewicz, jle c e n a s .

ZA POZWY EDYKTALNE.

(N . D. 1 5 9 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j
Powiatu W arszaw skiego  W ydziału II.

Z a  po zy w a  W iu c en *ego W eso ło w sk ieg o , F r a n ­
c iszk a  T w a r d o m a  L u d w ik a  W ink le ra , W alen ­
tego  J c g l 'c z k ?> S te fa n a  S a ro la , J a n a  S k o tu liń -  
sk iego , J a lla  W ętkę, p o d d a n y ch  K ró le s tw a  
P r u s k i e g o  o s ta teczn ie  w  s łu żb ie  w e  w si i gm i 
n ie  .  u noc w O k ręg u  B ło ń sk im  zo sta ją cy ch  
a  o eem e z p o b y tu  n iew iad o m y ch , p rz y b y li, po 
up  y w ie  bow iem  te rm in u  teg o , p o d łu g  p raw a  
Z P osH p io n e m  będzie.

W a r s z w a  d .  28 L istop . ( lO G ru d .)  1862 r .
S ędz ia  P r e z y d u ją c y ,  M o cz y d ło w s k i .

(N . D. 107) S ąd  P olic ji P opraw czej
Powiatu W a m a W sk ieg o  W ydziału  l .
P o d a j e  do  p ó w s ż e r h n e j  w i a d o m o ś c i  j a k o  

M acie j B ta s z c z y ń s k i  p o d  N. 1923 z a m i e s z k a ł y  
za n i 1 d o z w o l o n e  i b ł ę d n e  l e c z e n i e  c h o r ó b  
w y r o k i e m  S ą d u  n a s z e g o  w- dn  u 3 0  w r z e ś ­
nia  r. b .  w y d a n y m ,  a  d z i ś  p r a w o m o c n y m  n a  
k a r ę  r s .  12 s k a z a n y  z o s t a ł ,  o r a z  o d d a n y  p o d  
d w ó le ln i  d o z ó r  p o l i c y jn y .

W a r s z a w a  d n ia  5  G r u d n ia  1862  r.
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  P  . p ł a w a k i .

(N . i )  160) S ą d  P olicji P o praw cze j 
Powiatu W arszaw skiego W ydziału  I ł.
W d.  10 (2 2 ) S ty c z n ia  1862 r. w e  wsi  O c h o ­

cze g m in ie  C zys te  u o s o b y  p o d e j r z a n e j  z a k w e ­
s t io n o w a n o  i do  d e p o z y t u  S ą d u  tu te j s z e g o  n a ­
d e s ła n o  z eg a re k  s r e b r n y  k ie sz o n k o w y , w ł a ś c i ­
ciel  tego  z e g a r k a  z d o w o d a m i  w ła s n o ś c i  z g ło ­
sić  się w in i e n  do  S ą d u  tu te j s ze g o  w  c i a g u ’dn i  
39 inacze j  p o s tąp i  się z ty m  d e p o zy tem  w edle  
p rzep isó w .
W a r s z a w a  d .  28 L i s t o p .  (10  G r u d n i a )  1862 r .

S ę d z ia  P r ez y d u ją c y .  M oczyd łow sk i .

(N . D . 232)  Sąd  Policji P ro ste j Okręgu  
Wgc/rows kiego.

P o d a je  do  pub l iczne j  wiadomości  iż w mieście  
S okołow ie  zs s k a r b c a  w koście le  P a r a f i a ln y m  

ą< ącego  s k rad z io n o  w ra z  z i n n ą  s u m ą  p ien ię -  
uzy  k u p o n ó w  o j  l is tów  z as ta w n y ch  lit.  A  N 
403 4  n a r s p ła r s .  60 lit. B N r  1 7249 j2O 3075204455  
po  rs. 15 p ła tn e  w 2 półroczu r .  b. w zy w a  z a ­
te m  każdego  ab y  w raz io  d o s t rz eż en ia  u  kogo 
bądź  rz eczo n y ch  k u p o n ó w ,  t a k o w y c h  j a k o  w 
rę k u  n i e p ra w eg o  p o s ia d a c z a  będącyc h  nie  na .  
b y w a ł  i o osobie  w p o s iad an iu  ich b ędące j  do ­
niós ł najb liższej swej w ł a d z y  po l icy jne j  c elem  
w yśledzen ia  sp rawcy  k radz ieży .

S oko łów  d n ia  8 (2 0 )  CirnHnia 1863 
P o d s ę d e k  W eber .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D 75 ) S ąd  P olic ji P roste j 
Okręgu O poczyńskiego.

W zyw a wszelkie władze nad pub l icznem  bez- 
pieczeńs twem czuwające,  a b y  Ł u k a s z a  P a t t y k ę
o  k r a d z i e ż  o b w i n i o n e g o  l « t  3 1 l i c z ą c e g o  Wzro.tn 
m a ł e g o ,  t w a r z y  o k r ą g ł e j ,  nosa  średniego w ło ­
sów eiemno-blond, oczu c iemnych,  twarz’r  śre

dnie s ta re  płóc ienne,  bu ty  i f u r a ż k ę T r ą Y k t ó r ^  
z aresz tu  de tency jnego  z ,m a3ta  O p lc z n a  zbiegl,  
śc.śle śledzie a po ujęciu do najbUżS2ego Sądu  lub 
wprost do S ąd u  Policji  P o p raw czej  W y d z ia łu  R a ­
domskiego odstawić  zechcia ły .

Opoczno d.  24 L is top .  (6 G rudnia)  1862 r.
Z a P odsędka, S okołow ski.

(N . D .118 ) S ąd  P olicji P opraw c-ei 
W ydziału K ieleckiego

W z y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e  i o s o b y  p r y w a t ­
n e  a b y  Ma c i e j a  P a k o s i n s k i e g o  o s t a t e c z n y m  
w y r o k i e m  za  b l u ź o i e r s t w o  i i n n e  p r z e s t ę p ­
s t w a  na k a r ę  s k a z a n a g o  w  m i e ś c i e  B u s k u  
I u wi e c i e  S t o p n i c k i m  u r o d z o n e g o  i t a m  s t a -  
le z a m i e s z k a ł e g o ,  n a s t ę p n i e  w  g m i n  e R a d z y ­
n i u  P o w i e c i e  S t a n i s ł a w o w s k i m  i w  W a r­
s z a w i e  p r z e b y w a j ą c e g o  n a  t e r a z  z p o b y t u  
n i e w i a d o m e g o  i p r z e d  w y m i a r e m  s p r a w ie  
dli wo  ści  u k r y w a j ą c e g o  s ię  ś l e d z i ć ,  w ra z ie  
d o s t r z e ż e n i a  u j ą ć  i S ą d o w i  t u t e j s z e m u  lub 
n j b l i ż s z e m u  p o d  s t r a ż ą  d o s t a w i ć  r a c z y ł y .

R y s o p i s ,  w z r o s t  m i e r n y ,  t w a r z  ś c i ą g t a ,  
w ł o s y  c i e m n e ,  o c z u  b u r e ,  ma  lat  31 ,  ka t o l i k  
ż o n a t y  dz i e t ny .

K ielce  dn iu  17 (29)  L i s to p a d a  1862 r.
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  Mi c i ńśk i '

(N.  D.  26  ) S ą d  P opraw czy  
W ydziału K aliskiego.

W i y w c  w s z e lk ie  w ła d z e  ta k  c y w iln e  j a k  o 
i w o js k o w e  n a d  p o r z ą d k ie m  w  k r  j u  c z u w a ­
j ą c e  a b y  J a n a  G u d e rę  o k ra d z ie ż  p o s z la k o w a -  
n e g o  z P r u s  p o c h o d z ą c e g o  w  k r a ju  tu te js z y m  
b e z  le g i ty m a c j i  p r z e b y w a ją c e g o  ś le d z i l i ,  a  
w r a z ie  u ję c ia  pod ś c i s ł ą  s l r a ż ą  S ą d o w i  tu t e j ­
s z e m u  d o s ta w iły .

Rysopis j e g o  o s o b y  je s t  m s t ę p u j ą c y ,  b ro -  
n e t b e z  z a r o s tu  la t 2 0 , w z r o s tu  ś r e d n ie g o .

T y n ie c  d .  23  L i s t o p a d a  (o G r u d n ia )  18 6 2  r.
S ę d z ia  P r e z y d u j ą c y ,  Puchalski.

(Ni. D. soi . f l ' j  Policji P opraw cz 
Wydziału K u lw a ry js k ie g o .

W zy w a wsze lk ie  w ładze ta k  w ojskow e 
i c y 'v \ ne n a 'l p o rz ą d k ie m  i bezp ieczeń  
W  k ra ju  c z u w a j ą c  i b y  P i o t r a  Peczk is  o 
w m ieście M arjąm p o lu  w s łużbie  poez 
z o s ta ją c eg o , a  obecnie  z p o b y tu  n iew iad  
1 p rzed  w ym iarem  sp ra w ied liw o śc i u k r  
cegO się, p iln ie  ś led z iły , a  w raz ie  u ję c ia  i 
tu te jsze m u  lu b  n a jb liż sze j w ład zy  od 
z ec h c ia ły .

K a lw a r ja  dn ia  5 (1 7 )  G ru d n ia  1862 i 
S ęd z ia  P re z y d u ją c y ,'d e  J o l

D O N IESIEN IA  PR Y W A T N E.

(N . D . 212) P o d a je  do pow szechnej w 
m ości, iż b ile t L o m b ard o w y  w y d a n y  za N . 2 
p rz y p a d k o w o  z ag in ą ł.

W z y w a  się więc p o s iad acz a ,  i ż b y  na jp  
w 6 tygodni  od dnia  21 S tyczn ia  r. 1863 I 
od  d a ty  os ta tn iego  og łoszen ia  z g ło s i ł  s ię  i j 
p o s ia d a n ia  o n e g o ż  w D y re k c j i  L o m b a r d u  
w odn i ł ,  g d y ś  w p rzec iw n y m  raz ie  d u p l ik  
l e tu  w y d a n y m  zos ta n ie  osobie  k tó re j  naz  
z ap i san e  w  k s ięg a c h  D yrekc j i .

W Drukarni J. Jaworskiego.— Źa pozwoleniem Cenzury.


